


LEK CJA  Z  LISTU ŚW. PAWŁA 
DO GALATÓW 5, 1 6 - 2 4

Powiadam  w łęv : W edług ducha postępujcie, a 
pożądliwości ciała nie Biegajcie. Ciało b sw l& i  
pożąda przeciw duchow i, a duch przeciw  ciału, 
bo sprzeciwiają się one sobie nawzajem , abyście 
nie czynili cokolw iek chcecie. Jeśli duch wam i 
kieruje, n ie  jesteście pod Zakonem. A jaw ne są 
uczynki d a la , takie jak porubstwo, nieczystość, 
bezwstyd, rozpusta, bałw ochw alstw o, gusła, nie- 
przyjażnie, swary, zaw iści, gniew y, zwady, n ie ­
snaski, odstępstw a, zazdrości, zabójstwa, pijań­
stwa, obżarstwa i tym  podobne; o których m ów ię  
wam jak i przedtem m ówiłem , ie  cl, którzy ta­
kich rzeczy się dopuszczają, królestw a Bożego 
nie dostąpią. A ow ocem  ducha jest m iłość, w ese­
le, pokój, cierpliw ość, uprzejmość, dobroć, Wspa­
niałom yślność, łaskawość. Przeciw  takim nie ma 
Zakonu. A ci, którzy są Chrystusowi, ciało tw e  
ukrzyżowali wraz 2 nam iętnościam i i poiąd] i w o ś ­
ciam i.

EWANGELIA ŚW. WG SW. MATEUSZA 6, 2 4 -3 3

Nikt nie m oie dwom  panom służyć, bo albo jednego będzie nienaw idził, a dru­
giego będzie m iłow ał: albo przy jednym  stać będzie, a drugim wzgardzi. Nie 
m ożecie Bogu służyć i mam onie. A  przeto powiadam  wam, nie troszczcie się o 
życie wasze, co byście jedli, ani o ciała wasze, w  co byście je przyoblec mieli. 
C zyi życie nie jest w ażniejsze niż pokarm, a  ciało niż odzienie? W ejrzyjcie na 
ptaki niebieskie, że nie sieją, ani żną, ani zbierają do gumien, a  Ojciec wasz n ie­
bieski żyw i je. Czyście w y n ie daleko w ażniejsi niźli one? I kto z w as rozm yśla­
jąc, może dodać do w zrostu sw ego łokieć jeden? A o odzienie czem u się  trosz- 
ezycie? Przypatrzcie się liliom  polnym  jak rosną: n ie  pracują, ani przędą. A po­
wiadam  w am , że naw et Salom on w e w szystkiej chw ale sw ojej n ie był tak przy­
brany, jak jedna z nich. Jeśllć w ięc tę traw ę polną, która dziś jest a  jutro będzie 
w piec wrzucona. Bóg tak przyodziewa, jakoż daleko w ięcej w as, m ałej wiary. 
Nie troszczcież się  tedy, m ów iąc: co będziem y jeść, albo co będziem y pić, albo 
czym się będziem y przyodziewać? Bo o to w szystko poganie się pilnie starają. 
A lbow iem  w ie Ojciec w asz niebieski, że tego w szystk iego potrzebujecie. Szukaj­
cie tedy naprzód królestw a Bożego i spraw iedliw ości jego, a to w szystko bę­
dzie wam przydane.

WEDŁUG DUCHA POSTĘPUJCIE! NIEDZIELA XIV PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

W człow ieku m ożem y za­
obserw ow ać dziw ne sp rzecz­
ności. R az je s t zdolny do n a j ­
w span ia lszych  czynów : p ra c u ­
je, w alczy, pośw ięca s ię ; in ­
nym  znow u razem  coś spycha 
go w dó ł: p różnu je , szuka ty l­
ko p rzy jem nośc i i użycia. M oż­
na by pow iedzieć, że w czło­
w ieku  są dw ie  siły. Jed n a  
p cha  go w  górę, ku  w yżynom  
m oralności, d ru g a  spycha ku 
dołow i zepsucia m oralnego.

S k ąd  się sprzeczności ow e 
biorą? Pochodzą ze słabości 
naszej n a tu ry . C złow iek sk ła ­
da się z c ia ła  i duszy — i te  
dw a p ie rw ias tk i są  źródłem  
różnych, k łócących  się z sobą 
sił. Inne  są  p rag n ien ia  duszy, 
a in n e  są pożądliw ości ciała. 
Czego p rag n ie  dusza, tego 
częsta n ie  chce ciało, a czego 
pożąda ciało, tego  w zb ran ia  
się dusza. I s tąd  w  człow ieku 
ro z te rk a  i w alk a . „C iało b o ­
w iem  pożąda p rzeciw  d ucho ­
wi, a duch  przeciw  c ia łu ” 
(G al. S, 17).

N ie zaw sze ta k  było, bo 
P an  Bóg — ja k  poucza B i­
b lia  — stw orzy ł człow ieka 
dobrym . N ie było w ięc w  nim  
skłonności złych, gdyż p a n o ­
w ała  w nim  h arm o n ia , po le­
g a jąca  n a  tym , że ciało pod­
dane było duszy. Ten ład

jp ie rw o tn y  zburzy ł podobna 
grzech i od tąd  ciało b u n tu je  
się p rzec iw ko  duszy. T ra fn ie  
ten  k o n flik t w  człow ieku w y ­
raża  św . P aw eł w  in n y m  liś ­
cie: „A w idzę inne  p raw o  w 
członkach  m oich, sprzeczne z 
p raw em  um ysłu  m ego, p o d d a­
jące  m nie w  n iew olę pod 
p raw o  grzechu , k tó re  je s t w  
członkach m oich” (Rzym. 
7. 23).

S k u tk i g rzechu n a jd o tk li­
w iej d a ją  się w e znak i w  
dziedzin ie  zw łaszcza popędu 
płciow ego, k tó ry  n a jg w a ł­
tow n ie j w yryw a się  spod p a ­
now an ia  duszy. „A jaw n e  są 
uczynk i ciała , k tó ry m i są: p o ­
rubstw o , nieczystość, n ie- 
w stydliw ość, w szeteczeństw o” 
(Gal. 5, 19).

S kąd ten  popęd pochodzi?
J e s t on w rodzony na tu rze  
ludzk ie j, a w ięc ja k  cała n a ­
tu ra  pochodzi od Boga. Bóg 
stw orzyw szy  p ierw szą p arę  
ludzi, pow iedzia ł do n ich: 
„R ośnijcie  i m nóżcie się i n a ­
pełn ia jc ie  z iem ię” (G en. 1,)
T ym i słow y pow ierzy ł w ięc 
człow iekow i p rzekazyw an ie  
życia.

Popęd ten . dany  człow ieko­
w i przez Boga, nie mógł d o ­
prow adzić  do żadnych  w y k ro ­

czeń, gdyż razem  * ciałem  
p o ddany  był duszy, to  znaczy 
k ie row any  rozum em  i w olą, 
zgodnie z celem , d la  k tó rego  
Bóg dał go człow iekow i. G dy 
jed n ak  g rzech  zbu rzy ł p ie r ­
w otny  ład  w  człow ieku, siła  
popędu  seksualnego  nie z aw ­
sze zn a jd u je  rów now ażną s i­
łę ducha do je j poskrom ien ia . 
A postoł P aw e ł tak  m ów i o 
tych , k tó rzy  n ie  p a n u ją  nad  
sw oim  ciałem : „O nich po ­
w iadam  w am , ja k  i p rzed tem  
m ów iłem , że ci, k tó rzy  tak ich  
rzeczy się dopuszczają , k ró ­
le s tw a  Bożego nie d o stąp ią "  
(G al. 5, 21).

J a k  opanow ać te  niższe 
skłonności naszej n a tu ry ?  
P rzede  w szystk im  należy ćw i­
czyć sw oją  w olę, aby  b y ła  s i l­
na  i w  odpow iedniej chw ili 
m ogła sk u teczn ie  pokonać n a ­
p ie ra jące  pokusy . T rzeba  ta k ­
że rozw ijać  zdolności sw ojego 
um ysłu, aby mógł górow ać 
nad  pożądliw ością ciała. W ola 
idzie zaw sze za nakazem  ro ­
zum u, w ięc m usi spełn ić  to, 
co rozum  u zn a je  za słuszne. 
O panow an ie  złych skłonności 
przynosi pożyteczne ow oce

ducha, o k tó ry ch  tak  p iękn ie  
p isa ł Ap. P aw e ł w  dzisie jszej 
L ekcji.

By zdać sobie sp raw ę  z do ­
niosłości p ra w a  czystości, w y ­
starczy  zw rócić uw agę na 
s tan  człow ieka, k tó ry  to  p ra ­
w o p rzek racza . G rzechy n ie ­
czyste p o d k o p u ją  w  człow ieku 
zdrow ie, h a m u ją  rozw ój f i ­
zyczny, niszczą nerw y . O sła­
b ia ją  też w ładze um ysłow e 
człow ieka; w p ły w a ją  d e s tru k ­
tyw n ie  na  w alę  i sp raw ia ją , 
że człow iek s ta je  się n iew o l­
n ik iem  nałogu.

Nic dziw nego, że ludzie, 
k tó rzy  ho łdu ją  ty m  dw om  n a ­
łogom nie ż y ją  w  p rzy jaźn i 
z Bogiem , u n ik a ją  kościoła, a 
bard zo  często n a ru sza ją  p o ­
rząd ek  społeczny, s ta ją  się 
pospolitym i pasożytam i. „Bo 
człow iek zm ysłow y nie p o j­
m u je  tego, co je s t z D ucha 
Bożego i je s t d la  niego g łu p ­
stw em , gdyż zrozum ieć tego 
nie może, co w ed ług  ducho ­
w ej m iary  sądzić na leży” (I 
Kor. 2,14). „A k tó rzy  są C h ry ­
stusow i, ciało  sw e u k rzy żo w a­
li w raz  z nam iętnościam i i 
p ożąd liw ośc ianu '1 (GaL 5, 24).
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INTEGRACJA
ŚWIATOWEJ
RADY WYCHOWANIA 

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO

ZE ŚRK

POSIEDZENIE

KOMISJI
KOŚCIOŁÓW
DO SPRAW
MIĘDZYNARODOWYCH

W dniach  10-12 lipca br. 
w  C en tru m  E kum enicznym  w 
G enew ie obradow a! K om itet 
W ykonaw czy K om isji K ościo­
łów  do S p raw  M iędzynarodo­
w ych Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów.

W dn iach  8-21 lipca br. w  
sto licy  P eru , L im ie, odbyło 
się Z grom adzen ie  Ogólne 
Ś w iatow ej R ady  W ychow ania 
C hrześc ijań sk iego  z u d z ia ­
łem  400 delega tów  w szystk ich  
w yznań  z 17 p ań stw .

W p rzy go tow an iu  do Z g ro ­
m adzen ia  O gólnego delegaci 
podzielili się n a  m ałe grupy , 
k tó re  zbadały  szczegółowo 
społeczne, po lityczne, ekono ­
miczne, re lig ijn e  i w ycho­
w aw cze p rob lem y  17 pań stw  
po łudn iow oam erykańsk ich .

W yniki przedłożone Z g rom a­
dzen iu  O gólnem u dały  po n u ­
ry  obraz sy tu ac ji na  k o n ty ­
nencie  A m eryk i Ł acińsk ie j: 
p ro g ram y  refo rm , czytam y w  
nich , nie p rzyniosły  u c isk a ­
nej ludności oczek iw anej p o ­
mocy, poniew aż n ie  zm ieniły  
się s t ru k tu ry  ekonom iczne, 
po lityczne  i pedagogiczne. 
Tam , gdzie m asy  uśw iadom iły  
sobie sw ą sy tu ac ję  społeczną, 
n a s tąp iła  nie spraw ied liw ość, 
lecz ucisk.

W L im ie  nie dało  się w y ­
czerpująco  odpow iedzieć n a  
py tan ie , jak im i drogam i m usi 
pó jść  ch rześc ijań ska  p raca  
k sz ta łcen iow a w służbie  p rz e ­
m ian społecznych i w yzw ole­
n ia  w szystk ich  ludzi w  A m e­
ryce  Ł acińsk ie j.

Z a pozytyw ny w kład  do r e ­
a lizacji celów , k tó re  p o staw i­
ła sobie p raca  kształceniow a, 
delegaci uznali decyzję  o in ­
teg rac ji Ś w ia tow ej R ady W y­
chow ania C hrześcijań sk iego  z 
Św iatow ą R adą Kościołów.
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T rzy K o śc io ły  7  P o rtu g a lii: K ośció ł L u iy ta n sk l, K ośció ł E w an gellck o - 
M eio d y siy czn y  1 K o śció ł E w an gellek o -P T ezb lter iań sk i o tw o rzy ły  n i e ­
daw no P ortu ga lsk a  Rude K o śc io łó w  C h rześc ijań sk ich . W u r o c zy sto ś­
c iach  w z ia l ud zia ł p rzed sta w ic ie l Ś w ia to w ej R ady K ościo łów .

W  w ydanym  ośw iadczeniu  
K om isja  w ezw ała  rz ą d  p a k i­
stańsk i, by pozw olił pow rócić 
uchodźcom  do P a k is ta n u  i 
stw orzy ł narodow i m ożliw ość 
sam odzielnego decydow an ia  o 
losie sw ego k ra ju . K om isja 
w ezw ała  także  Kościoły 
ch rześcijańsk ie , by po zy ty w ­
nie odpow iedzia ły  n a  apel 
Ś w iatow ej R ady K ościołów  w  
sp raw ie  pomocy d ia  uchodź­
ców p ak is tań sk ich .

STUDIUM
EKUMENICZNE
NA TEMAT
WALKI
O SPRAWIEDLIWOŚĆ 

SPOŁECZNA

C złon k ow ie  K om itetu  W yk on aw czego  K om isji K o ścio łów  do Spraw  
M ięd zy n a ro d o w y ch  na p o sied zen iu  w  G en ew ie . Od le w e j:  A . L. Artu
(G h ana), O. D ah len  (S zw ecja ) — p rzew o d n iczą cy , L. J. N lilu s  — d y ­
rek tor.

TEOLOG
ROSYJSKI
KRYTYKUJE
ŚWIATOWĄ

„Przem oc, b ie rn y  opór i 
w a lk a  o sp raw ied liw o ść  spo­
łeczną” — ta k  brzm i tem a t 
now ej p racy  s tu d y jn e j, k tó rą  
na zlecenie K o m ite tu  N aczel­
nego Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów op racu je  R e fe ra t do 
S p raw  K ościoła i Społeczeń­
stw a.

Szczegółowe w y tyczne d la 
p racy  s tu d y jn e j zaakcep tow ał 
K om ite t Roboczy do S praw  
Kościoła i S połeczeństw a na 
n iedaw nym  posiedzen iu  w  
N emi (W łochy). Zgodnie z n i­
mi, szczegółow e zbadan ie  po ­
litycznych  i społecznych s y ­
tu ac ji k o n flik tow ych  w  ta ­
k ich  k ra jach , ja k  A fryka  
P o łudniow a, B razy lia , I r la n ­
d ia  P ółnocna i W schodni P a ­
k is tan  pozw oli usta lić , k iedy  
m am y do czynienia z n ie le ­
galnym , a k iedy  z legalnym  
użyciem  w ładzy  po litycznej.

RADĘ KOŚCIOŁÓW

O ficjalny  organ R o sy jsk ie ­
go K ościoła P raw osław nego  
„Ż u m a ł M oskow skoj P a tr ia r -  
ch ii” opub likow ał a rty k u ł 
prof. dr. W italij B orow oja, 
k ry ty k u ją c y  siln ie  Św iatow ą 
R adę K ościołów . P rof. B oro- 
w oj zarzuca SRK, i e  zn a jd u ­
je  się pod pow ażnym  w p ły ­
w em  Z achodu. Często w y raża  
ona jed n ostronny , p rozachod­
n i pogląd. N ie zaw sze jes t 
R ada  w yraz ic ie lem  w oli i 
p rzek o n ań  K ościołów  człon­
kow skich .

„U ta rta  schem aty  m yślen ia  
zachodniego p o jaw ia ją  się 
często św iadom ie, często m i­
m o w oli w  ośw iadczeniach 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów '
— stw ierdza  a rty k u ł. B oro- 
w oj dom aga się zw iększenia 
w  G enew ie liczby w sp ó łp ra ­
cow ników  z pań stw  so c ja li­
stycznych  i T rzeciego Sw iata .

P ro f. W ita lij B orow oj jak o  
zastępca  d y rek to ra  S e k re ta ­
r ia tu  K om isji „W iara  i U stró j 
K ościo ła” należy do sz tabu  
Ś w ia tow ej R ady K ościołów.

CHRZEŚCIJANIE 
AFRYKI PŁD.
PRZECIW_______
DYSKRYMINACJI
RASOWEJ

C zasopism o In s ty tu tu
C hrześcijańsk iego  w  A fryce 
P łd . „P ro  V e r ita te ’’ o p u b lik o ­
w ało  „ lis t o tw a r ty ” do P o łu d - 
n iow oafrykańczyków , k tó rego  
au to ram i je s t 45 ch rześcijan , 
„k tó rzy  ko ch a ją  sw ój k ra j i 
są  g łęboko zan iepokojen i k ie ­
ru n k iem , w  ja k im  zm ierza". 
A u to rzy  lis tu  w y c iąg a ją  licz­
ne  p a ra le le  m iędzy s to su n k a ­
m i w  N iem czech h itle ro w ­
sk ich  a  obecnym  położeniem  
w  R epub lice  P o łudn iow ej A - 
fry k i. Podobn ie  jak  w ów czas 
fo rsu je  się pog ląd  o „narodzie  
p an ó w ”, działa ta jn a  po licja  
i szpicle, p an u je  a n ty lib e ra ­
lizm  i an ty k o m u n izm  oraz 
p row adzi się s^groką fa lę  a -  
resz tow ań .

UST PATRIARCHY 

ATENAGORASA 
DO PAPIEŻA
PAWŁA VI

N ow y k ro k  w  k ie ru n k u  u - 
stan o w ien ia  pełnej w spólnoty  
ko m u n ijn e j m iędzy K ościołem  
P raw osław nym  a  R zym sko­
k a to lick im  p o d ją ł w  liście do 
pap ieża P aw ła  VI p a tr ia rc h a  
K onstan tynopo la  A tenagoras. 
W edług in fo rm ac ji o rganu  
b ry ty jsk ich  rzym skokato lików  
„C atholic H e ra ld ”, p a tr ia rc h a  
m iał p rzy  te j okazji nazw ać 
pap ieża „sta rszym  b ra te m ”.

PROTESTANCI
WŁOSCY_______________
O STOSUNKACH________
Z RZYMSKOKATOLIKAMI

Szereg p ro testan ck ich  g rup  
w e W łoszech w ypow iedziało  
się  w  o sta tn ich  tygodn iach  za 
p rzy s tąp ien iem  K ościoła
R zym skokato lick iego  do Ś w ia ­
tow ej R ady  K ościołów . G ru p y  
s tu d y jn e  w  M ediolanie, p a r a ­
fie W aldensów  w  C atan ii, 
A oście, V eronie  i innych 
m iejscow ościach, a także  
Z grom adzen ie  O gólne K ościo­
ła  W aldensów  w  T o n ę  P e lli-  
ce w yraziły  so lidarność z ty ­
m i p a ra f iam i rzy m sk o k a to lic ­
kim i, k tó re  dążą do „p e rm a­
n en tn e j re fo rm y  K ościoła w 
oparciu  o Słow o Boże".

MNIEJSZE______________
ZAPOTRZEBOWANIE
NA MISJONARZY_______
W INDIACH____________

W przeciągu  o sta tn ich  la t 
duchow ieństw o  rodzim e p rz e ­
jęło w  K ościołach indy jsk ich  
w ększość zadań, w y p e łn ia ­
nych p rzed tem  przez m is jo n a ­
rzy zagran icznych .

W edług opub likow anych  
n iedaw no  danych  s ta ty s ty c z ­
nych, liczba m isjonarzy  w  In ­
diach  spad ła  od 1954 r . z 5733 
do 2469, t j .  o ponad  połow ę.

POWSTANIE
PARAFII
SERBSKO_______________

-PRAWOSŁAWNEJ_______
W STUTTGARCIE________

W S tu ttg a rc ie  po w sta ła  n ie ­
daw no p a ra f ia  s e rb sk o -p ra -  
w osław na d la  obszaru  B a- 
d en ii-W irtem berg ii, nad  k tó rą  
opiekę d u szp aste rsk ą  p rze ją ł 
ks. O sren  T ucakov . W now y 
u rząd  w prow adził go bp  L a- 
v ren tij z L ondynu, p rz e d s ta ­
w iciel S erbsk iego  Kościoła 
P raw osław nego  w  E uropie  
zachodniej. K s T ucakov u -  
trzy m u je  się z p racy  w  p rz e ­
myśle.
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EdvVard G ierek  w  sierp n iu  

br. p rzeb yw ał n a  L u b elszczyż- 
n ie . M. In. od w ied zi! n a jw ięk ­
s z y  w  ty m  rejo n ie  zakład  
p r zem y sło w y  — F ab ryk ę S a ­
m och od ów  C iężarow ych  w  L u ­
b lin ie . S p otk a ł s ię  rów n ież  z 
czo łow ym  a k ty w e m  p o lity cz ­
nym  i sp o łeczn o -g o sp o d a r ­
czym  w ojew ód ztw a.

f f  p rzed ed n iu  Ś w ię ta  O drodze­
nia, 57 w y b itn y ch  tw ó rcó w  k u l.  
tury o trzy m a ło  N agrod y  M ini­
stra K u ltu ry  i S z tu k i. N agro ­
dy I stopnia p rzyzn ana m . in . 
(u góry) — A n d rzejo w i W aj­
dzie, za tw ó rczo ść  reżysersk a , 
H alin ie Ł uknm skieJ, za o s ią g ­
n ięcia  w o k a lis ty c zn e ; (u dołu ) 
— J a n o w i Z a ch w a to w iczo w i, 
la  ca ło k szta łt d z ia ła ln o śc i w  
Iz ied z in ie  och ro n y  zab ytk ów ;  
B ogu sław  K ogu t o trzy m a ł n a ­
grodę II s top n ia , za tw órczość  
pisarsk a.

G łów n y  U rząd S ta ty sty czn y  
p od aje, że w  czerw cu  hr. p o ­
g ło w ie  b yd ła  w  ca ły m  ro ln ic ­
tw ie  w y n o s iło  11 ,1  m in sztuk  
i w zro sło  o  2,1 proc., w  p o ­
ró w n a n iu  ze s ta n em  z czerw ­
ca 1970 r. N atom iast p og łow ie  
trzod y  ch lew n ej w y n o siło  
15.241,5 ty s . sztu k  i  w zro sło  w  
p orów n an iu  ze sta n e m  z 
czerw ca  1930 r. o 1.795,3 tys. 
sztu k , czy li o 13,4 proc. J est  
to  n a jw y ż szy  poziom , Jaki z a ­
n o to w a liśm y  d otych czas  w  
P o lsce . P rzew id u je  s ię  p o d o b ­
n y  trend  w  n astęp n ych  la ­
tach . S p rzy jać  tem u  będą n o ­
w e  bodźce ek o n o m iczn e  dła  
ro ln ictw a , u ru ch om ion e o s ta ­
tn io przez rząd.

Stoczn ia  S zczec iń sk a  im . A. 
W arsk iego p rzy g o to w u je  się  
do rea liza c ji k o le jn eg o  p o w a ż­
n eg o  kon traktu , p rzew id u ją ­
cego  bu dow ę fi n o w o czesn y ch  
u n iw ersa ln ych  d rob n icow ców  
— k o n ten ero w có w  dla arm a­
tora  z NRF. Statk i le , o  n o ś ­
n o śc i 7,5 .tys. I>WT k a żd y , b ę ­
dą m o g ły  zab ierać  po 3M 
sztu k  k o n ten eró w  k o n w en c jo ­
n a ln ych , 15 k o n ten erów  ch ło ­
dzon ych  oraz Inne to w a ry .  
Z am ów ien ie  zostan ie  zrea lizo ­
w ane w  b ieżą cy m  5-leciu .

W rejo n ie  osad W aw rzy- 
szew —C hom iczów ka w  W ar­
sza w ie  p ow stan ie  w  ciągu  S 
la t o s ied le  m ieszk a n io w e  dla  
50 ty s . o sób . B udow a ro z ­
p oczn ie  s ic  w  1973 r. P rze w i­
duje się, że będzie to  Jedno  
z  n a jszyb c ie j b u d ow an ych  
osied li w  o sta tn ich  latach .

W 1972 r. K ru szw ica  — le ­
gendarna sto lica  P o lsk i będzie  
ob ch od ziła  550 roczn icę  n ad a­
n ia  praw  m ie jsk ic h  przez  
W ład ysław a Jag iełłę , T en  h i­
sto ry czn y  Ju b ileusz w ład ze  
p ia sto w sk ieg o  grodu  p o sta n o ­
w iły  g od n ie  u czcić. P rzy g o to ­
w y w a n y  Jest b o gaty  program  
ob ch od ów  tej roczn icy .

N a j d ł u ż s z y  z  d o t y c h c z a s o ­
w y c h  lo t cz ło w iek a  na K s i ę ­
ż y c  z a k o ń c z y ł  się p o m y ś l n ie .  
S t a t e k  k o s m ic z n y  „ A p o l lo  15" 
w y l ą d o u m l  7 s ierpn ia  b r .  na  
P a cy fik u . Z ałoga s ta tk u  20 
sta ła  p r z e t r a n s p o r to w a n a  do  
o ś r o d k a  k o s m ic z n e g o  w  H o u ­
ston, g d z ie  a s t ro n a u c i  -  D a- 
uid S co tt , J a m e s  I r w in  i A l­
fred  W orden  — z ło ż y l i  nau-  
U o w c o m  s p r a w o z d a n ie  ze  s w e j  
w y p r a w y .  N o w y m  m o m e n tem ,  
j e s t  r w o l n i e n i e  a s t r o n a u tó w  z  
o d b y w a n ia  k w a r a n t a n n y ,  p o ­
n i e w a ż  u c z en i  u zn a li, że  z a ­
r ó w n o  a s t r o n a u to m  j a k  i 
o s o b o m ,  k t ó r e  s t y k a ł y  s ię  z  
p r ó b k a m i  g r u n tu  k s i ę ż y c o w e ­
go  n ie  g r o z i  n i e b e z p i e c z e ń ­
s tw a  z a ra ż e n ia  s ię  b a k ter ia ­
m i, p r z y w i e z i o n y m i  z  K s i ę ­
życa .  N ie  s tw i e r d z o n o  b o uriem  
ż a d n y c h  o z n a k  ż y c ia  na  
S r e b r n y m  G lob ie .  P l o n e m  t e j  
w y p r a w y  je s t  ok.  90 k g  
g r u n tu  k s i ę ż y c o w e g o , p r z y ­
w ie z io n eg o  na. Z iem ię, k i lka  
t y s i ę c y  z d j ę ć  K s ię ż y c a  i 
g w i a z d  o r a z  w ie l e  in n y c h  n o ­
w y c h  d o ś w ia d c z e ń  n a u k o ­
w y c h  ł te ch n icz n y ch . W k o ­
łach  n a u k o w y c h  o c en ia  stę, 
t e  b y ła  to  n a j b a r d z i e j  o w o c  
na w y p r a w a  z  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  m is j i ,  d o s ta r c z y ła  ona  
b o w i e m  u c z o n y m  m a te r ia łu  
do  w ie lo le tn ic h  szczegółom  
w y c h  b a d a ń  n a u k o w y c h .

D orzecze S y r-D a r il je s t  n o ­
w y m  reg io n em  w  K aza ch sta ­
n ie, p rzy g o to w y w a n y m  pod u- 
praw ę ryżu . P o w sta ło  tau) 
sztuczne je z io ro , e lek tro w n ia  
w od n a , k an ał K izy l-K u m . R oz­
b u d ow u je  się  także s ieć  k a n a ­
łów  sy ste m u  zrasza jącego  {na 
zd jęc iu ).

N a K r y m i e  o d b y ł o  s ię  sp o t­
k a n ie  p r z y w ó d c ó w  p a r t i i
Z S R R ,  P o lsk i ,  NR D, B ułgar i i ,  
C z e c h o s ło w a c j i ,  W ę g ie r  i 
M ongoli i ,  p o ś w ię c o n e  o m ó w i e ­
n iu  p r o b l e m ó w  p o l i t y c z n y c h  i 
tr o n ik ó w  o s ta tn ie j  sesjł
HWPG. Ze  s t r o n y  p o lsk ie ) w  
sp o tk an iu  u czestn iczy ! Ed­
w ard  G ierek . Jak w ia d o m o  
lip co w a  sesja  RW PG p o w z ię ła  
s ze re g  d o n io s ły c h  d e c y z j i ,  
k t ó r e  z a p o c z ą t k u j ą  n o w y  e ta p  
in t e g r a c j i  g o s p o d a r c z e j  k r a ­
j ó w  s o c ja l i s t y c z n y c h .

W zr a s ta  -fala u ch od icóu : 2e 
W sc h o d n ieg o  P a k i s ta n u .  P r z y ­
p u s zc z a  się, że  n a s tę p u je  to  
w  z io lą zk u  z e  w z m o ż e n i e m  
a k c j i  p a r t y z a n c k ic h  w e w n ą t r z  
k r a ju .  M ie s z k a ń c y  t e r e n ó w ,  
o b j ę t y c h  r u c h e m  p a r t y z a n c ­
k i m  u c ie k a ją  m a s o w o  do I n ­
d i i  w  o b a w ie  p rzed  r e p r e s j a ­
m i .  O b l ic za  się,  ż e  l ic zba  « -  
c h o d ż c ó w  m o ż e  o s iągn ąć  10 
m in .  ludzi. I n d io m  p o t r z e b n a  
j e s t  p o m o c  z a g ra n ic z n a  w  
w y s o k o ś c i  350 m in  d o la r ó w .  
J e d y n i e  w ó w c z a s  b ę d z ie  m o ż ­
na u c h r o n ić  u c h o d ź c ó w  p r z e d  
p ł o d e m ,
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S P O T K A N I E
P R A W O S Ł A W N I)
-STAROKATOLICKIE

Kościół Praw osław ny pragnie dalszego po­
jednania ze starokatolikami, rzymskokatolika- 
mi i ew angelikam i —  ośw iadczył bp dr Ja- 
kovos, grecko-prawosławny metropolita w  
NRF, podczas przyjęcia w Bonn 25 czerwca 
br.

Okazją do tego przyjęcia było drugie po­
siedzenie Kom isji W szechprawosławnej z 
przedstawicielam i Kościoła Starokatolickiego, 
którego celem  było przygotowanie oficjalnego  
dialogu m iędzy oboma Kościołami. W skład 
Komisji wchodzą prawosławni dostojnicy z 
Aten, Konstantynopola, Sofii, Jerozolimy, Cy­
pru i M oskwy.

W przem ówieniu powitalnym  Jakovos stwier­
dził dosłownie: „Kościół Prawosławny pragnie 
i modli się o dalsze pojednanie. Z tego po­
wodu zbieram y się w  tych dniach tutaj, w 
Bonn, świadom i tego, że zarówno nasi bracia 
starokatoliccy, jak i rzym skokatoliccy i ew an­
geliccy przeniknięci są tym samym duchem  
pojednania w Chrystusie”.

W odniesieniu do Kościoła Rzymskokato­
lickiego, Metropolita podkreślił: „II Sobór
W atykański nie wydał żadnych rozkazów, lecz 
m ów ił o wspólnym  postępowaniu i pojedna­
niu”.

Metropolita Jakovos powiedział o inicjaty­
wach ekum enicznych honorowego zwierzchni­
ka prawosławia, patriarchy Atenagorasa I, co 
następuje: „Teologia patriarchy Atenagorasa 
jest teologią miłości. Jest on przeniknięty sil­
ną wiarą, że nasz św iat i naszą cyw ilizację  
można uratować przez miłość".

Prof. dr Werner Kiippers, teolog starokato­
licki Uniw ersytetu w  Bonn i sekretarz Ko­
m isji Starokatolickiej do Spraw Dialogu 
z Praw osław nym i wspomniał na przyjęciu, że 
rozmowy m iędzy starokatolikami i Kościołem  
Prawosław nym  rozpoczęły się już w 1874 r. 
Obecny dialog określił on, jako bardzo odpo­
wiedzialną budowę mostów. Przy tego rodza­
ju dziele istnieje w iele etapów, od pierwszej 
idei, aż do włączenia ostatniego ogniwa. W 
chwili obecnej można powiedzieć, że rozmowa 
zbliżyła się do „gorącej”, decydującej fazy 
wmontowania ostatnich elem entów  do ramion 
mostu, które w yrosły naprzeciw siebie po obu 
brzegach. Lecz właśnie te elem enty muszą w 
nowoczesnej budowie m ostów być wykonane 
szczególnie precyzyjnie i złączone ze szcze­
gólną troską.

Komisja W szechprawosławna obradowała 
do 30 czerwca w  starokatolickim Domu im. Ig­
nacego von Dollingera w Bonn. Metropolia 
prawosławna nie posiada w tym m ieście ani 
kościoła, ani ośrodka konferencyjnego.

P, GŁOWACKI
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W IERNI KOŚCIOŁOWI
Z djęcie  p rzed s taw ia  P a n ią  M arię  
Jak u b o w sk ą  z m ężem  Ja n e m  oraz  
w n u k am i: M arysią  i S tasiem . R o­
dz ina  Jakubow sk ich  — z p a ra f ii 
K ościoła Po lskokato lick iego  w  
Sw ieciechow ie — je s t znana  z 
w ierności sw em u K ościołow i. P a ­
ni M aria  od 43 la t, czyli od c h w i­
li zo rgan izow an ia p a ra f ii K ościo­
ła  N arodow ego w Sw ieciechow ie, 
w ie rn ie  tem u  K ościołow i s lu iy  i 
je s t p rzew odniczącą A doracji 
N ajśw . S akr. S ynow ie Ja k u b o w ­
sk ich  b ra li ślub  w  Sw ieciecho­
w ie, a  te raz  w n u k i p rzy s tęp u ją  
do K om unii Sw. Życzym y P a ń ­
stw u  Jak u b o w sk im  długich la t 
życia w  zd row iu  i p rzy  Bożej 
nniece.

R edakc ja

R okitno Szlacheckie  je s t m a ­
low niczo położoną w ioską, ch ę t­
n ie  odw iedzaną przez tu ry stó w  z 
całego Śląska.

Od lu tego  1968 r. do m arca  
1968 r. op iekę i Msze Sw. poło­
w ę w n iedzielę  o dp raw ia li z po ­
lecenia Ks. D ziekana, K sięża W i­
kariu sze  z B olesław ia — było to 
p ierw sze s tad iu m  organ izacji p a ­
ra fii w  R ok itn ie  Szi.

O d d n ia  25 kw ie tn ia  1968 r. z 
po lecenia A d m in is tra to ra  D ie­
cezji K rak o w sk ie j p rzyby ł na 
sta łe  do R ok itna  Szl. Ks. A n­
d rze j N adskaku lsk i, aby  pow aż­
nie za jąć  się o rgan izow aniem  
p ara fii.

Na prośbę  K om ite tu  P a ra f ia l­
nego w  R ok itn ie  Szl. została  e ry ­
gow ana p a ra f ia  po lskokato licka 
p /w  Sw . A nton iego  w  dn iu  23 
m a ja  1968 r. Od te j chw ili sy­
stem atyczn ie  odp raw ian e  były w 
tygodn iu  i w  n iedziele nab o żeń ­
stw a przy  o łta rzu  polow ym  na 
obecnym  p lacu  budow y kościo­
ła.

W 19C8 ro k u  za k u p io n o  p lac pad 
buriowę kościoła, I z leco n o  p. inż- 
B o g u sła w sk iem u  w y k o n a ć  p lan y  b u ­
d o w y , Do u zy sk a n ia  zezw o len ia  na  
bu dow ę k o śc io ła , grom ad zon o  w sp ó l­
n y m  w y siłk ie m  p arafian  ogrom ną  
Ilość k a m ien ia  i ceg ły  na fu n d am en ­
ty . K to ty lk o  czu l s ic  n a  silach , 
szedł do  kam ion k i I w  p o c ie  czoła  
w yryw an o  kam ień  n a  b u dow ę z z ie ­
m i. W d n iu  24 k w ie tn ia  IMS r. Ks. 
A d m in istrator  D iecezji K rak ow sk iej  
d ok on a ł u ro c zy steg o  p o św ięcen ia  k a ­
m ien ia  w ęg ie ln eg o  1 od te j chwUi 
p rzystąp ion o  do  b u d ow y  k ośc io ła . W 
lis top ad zie  l ) i )  r. s ta n ę ły  Ju l tu n - 
d om  koJi k o śc ie ln e  i w yk oń czon o

p od ziem ie  k o śc io ła , ab y  m ożn a  b y ło  
sp o k o jn ie  o d p raw iać  w  czasie  d e s z ­
czu  1 m rozu  w  k a p licy  gdzie  do  
o b ecn ej c b w ili sp e łn ia n e  94 w sz y s t­
k ie  czy n n o śc i litu rg iczn e . W roku  
1911 uk oń czon o  sk om p lik o w a n y  w ie ­
żę że lb e to w ą  i k on stru k cję  żelazn ą  
dach u . W b ieżą cy m  rok u  d o  o b e c ­
n ej ch w ili zrob ion o  sz czy ty  koćc łe l- 
ne i  sch od y  zew n ętrzn e  w ejśc io w e .  
D o zim y, za w sze lk ą  cen ę k o lc iń i  
m uai być p r zy k ry ty , ab y  c a ły  tru d  
n ie  poszed ł na  m arne.

Ks. Andrzej Nadskakulski

UROCZYSTOŚĆ 
PARAFIALNA 
W CHEŁMIE LUBELSKIM

W dn iu  4 lipca br. w  p a ra f ii 
po lskokato lick iej w C hełm ie L u­
belsk im  odbyła się n iecodz ien ­
na uroczystość. O bchodzono 42- 
lecie is tn ien ia  p a ra f ii oraz do­
roczne św ięto  A posto łów  P io tra  
i P aw ła , pa tronów  parafii. D la 
p rzypom nien ia  należy  n ad m ie ­
nić, że e rygow anie  p a ra fii p o l­
skokato lick ie j w  C hełm ie L u b e l­
sk im  odbyło  się 29 czerw ca 1929 
roku. N ie była to  na ów czesne 
czasy p ierw sza p a ra f ia  O drodzo­
nego K ościoła w  w ojew ództw ie  
lubelsk im . D użą ro lę  w  zo rg an i­
zow aniu  p a ra f ii w  C hełm ie ode­
g ra ła  is tn ie jąca  i ro zw ija jąca  się 
p a ra f ia  w M ajdan ie  L eśn iow - 
skim . P oczątek  zo rgan izow ania 
p a ra f ii w  C hełm ie p rzy p ad ł na 
bardzo tru d n y  d la  K ościoła 
okres m iędzyw ojenny . U fność w  
pom oc Bożą i s ilna  w ia ra  p a ra ­
fian  w słuszność sp raw y  pozw o­
liły  w y trw ać  m im o p rześ ladow ań  
ze s tro n y  w ładz sanacy jnych , 
księży i ludzi św ieckich  z K oś­
cioła rzym skokato lick iego .
W praw dzie  okres pow ojenny , a 
szczególnie ak ty  p raw n e  w ydane 
w  Polsce L udow ej zag w aran to ­
w ały  obyw atelom  p e łn ą  w olność 
sum ien ia  . i  w yznan ia , n iem n ie j 
jed n ak  w  C hełm ie zd a rza ją  się 
jeszcze w ypadk i w yb ijan ia  szyb 
w  kościele przez n ieuśw iadom io ­
nych b raci z K ościoła rzym sk ie ­
go. O tuchą jed n ak  n ap aw a  fak t, 
że m im o tych sporadycznych  
w ypadków  fan a ty zm u  re lig ijn e ­

go, w yznaw cy p a ra f ii po lskoka- 
to liek ie j w  C hełm ie L ubelsk im  
trw a ją  w iern ie  przy  sw ym  K oś­
ciele. W yrazem  te j postaw y byl 
liczny udziat p a ra f ia n  w  uroczy­
stości n iedzie lnej n ie  ty lko  z 
m iasta  C hełm a, a le i sąsiedn ich  
p a ra f ii d ek an a tu  chełm skiego.

U roczystą sum ę celeb row ał Ks. 
P rob. S tan is ław  B anasiak  w  asy ­
ście Ks. D ziekana E d w ard a  Ja -  
kubasa, Ks. B ogdana Tym czyszy- 
n a  i k le ry k a  A nato la  S ie lchano- 
w icza.

Podczas nabożeństw a chór 
m iejscow y w y konyw ał p iękne 
p ieśn i re lig ijne . Słow o Boże 
w ygłosił K s. B ogdan Tysmczy- 
szyn. Po k ró tk im  p rzy w itan iu  
obecnych w spom niał o rozw oju  
h is to rycznym  p ara fii, a szczegól­
n ie  o p ierw szym  tru d n y m  o k re ­
sie. N astępn ie  an a lizu jąc  silną  
w ia rę  A postołów , p ierw szych 
ch rześc ijan  i p ierw szych  w yz­
naw ców  w skazał drogę, k tó rą  
pow inn i kroczyć ch rześc ijan ie  
dn ia  dzisiejszego.

Po  nabożeństw ie  odbyła  się 
p rocesja  z P rzen a jśw ię tszy m  S a­
k ram en tem , a po p ro ces ji u ro ­
czyście odśp iew ano hym n K o­
ścioła Po lskokato lick iego .

„T y le  la t  m y  C i o  Panie..."
O bserw u jąc  przeb ieg  te j u ro ­

czystości, m ożna stw ierdzić , że 
p a ra f ia  w C hełm ie L ubelsk im  
je s t p a ra f ią  (prężną, ro zw ija jącą  
się i p o w iększającą  co roku  sw ój 
stan  liczebny.

Anatol Sielchanow icz  
student CbAT

Msza w  k o ś c ie le  polskofeft- 
Łolickim  p « ', M d th i B o4ej 
N ie u s ta ją c e j  P o m o c y  w  
C ie p lic a c h  Z d ro ju .

P ierw sza  K om u n ia  Sw . w  p ara fii p o lsk o k a to lic k ie j
—, | w  B o lesła w iu  k .O lku sza  z u d zia łem  (p o czy n a ją c  od

^ ^ ^ * 1  ■ ■ (tro n y  le w e j ) : k s . K azim ierza Jan iszew ak iejo i, ks.
B en ed y k ta  S ęk a  — A d m in istra tora  D ie cez ji K rak ow -

K sk ie j, ks. T adeusza B a lic k ie g o  — proboszcza p ara fii 
•  W l K U S Z G  w  B o le s ła w iu , ks. M ieczysław a  K lek ota .
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Jeś li N azareńsk i M istrz  założył K ościół, to 
ty lko  po to, aby  by l in s tru m en tem  w p rzep ro ­
w adzen iu  Jego  m esjańsk iego  p ro g ram u . To 
p rzep row adzen ie  B osko-ludzkiego  p rog ram u  
było celem  życia, p racy , c ie rp ien ia  i śm ierci 
Jezusa  C hrystusa.

A jak iż  to  je s t ten  p ro g ram  C hrystusa , jak i 
cel Jego  św iętego życia? W yłożył go w syna­
godze w  N azaret, w  tym  b łogosław ionym  
m iasteczku , w  k tó ry m  żyl dw adzieścia  k ilka

la t w e w zględnym  spokoju , p racow ał ciężko 
n a  k aw ałek  ch leba d la  sieb ie  i sw ojej d rog iej 
M atk i i gdzie się p rzygo tow yw ał w ciszy, ro z ­
m yślan iu  i m od litw ie  do publicznego w y stą ­
p ien ia  jak o  O dkupiciel-M esjasz.

W  pew ien  po ran ek  sobo tn i w ypełn iła  się 
naza reń sk a  synagoga po brzegi. Pom iędzy 
pobożnym i by ł także  Jezus C hrystus. Czuł, że 
się zbliżył dla N iego k res spokojnego, z a ­
m kniętego  żyw ota, a rozpoczypa się now y 
okres, ludzk im i słow am i nakreślony , a le  ca­
łą isto tę  Jego  o garn ia jący , okres m esjaństw a.

G dy przełożony  synagogi skończył p ro g ra ­
m em  u ję te  nabożeństw o, sk ład a jące  się z czy­
tan ia  P ism a Św iętego, ze śp iew an ia  psalm ów  
i hym nów  oraz  m odlitw , podniósł się Jezus 
z m iejsca na znak, że chce czytać głośno P i­
sm o Św ięte. S ługa kościelny w ręczył m u s ta ­
ry  ru lon  Z akonu, podczas gdy oczy zg rom a­
dzonych u tkw iły  w postac i m łodego w spó ł­
obyw ate la  N azare tu . Z daw ało  się, że się p rze­
m ienił. Z b ladego oblicza okolonego zw ojam i 
c iem nych  w łosów , sp ad a jący ch  na ram iona, 
b iła  pow aga, moc, a z oczu try ska ło  dziw ne 
św iatło .

O tw orzy ł księgę 
głośno, w yraźn ie  
ro z d z ia łu :

Iz jasza  p ro roka  i czytał 
n astęp u jący  u stęp  z 61

„D uch Jahw e, P an a , n ade  m ną, bo Ja h w e  
m ię nam aścił. Posłał m nie, by głosić dobrą  
n ow inę  ubogim . By op a try w ać  ran y  serc z ła ­
m anych , by zapow iadać w yzw olen ie  jeńcom  
i m ężczyznom  sw obodę, aby  obw ieszczać rok 
lask i u  Ja h w e  i dzień pom sty  d la  naszego 
B oga; aby  pocieszać w szystk ich  zasm uco­
nych... aby  im  w ien iec  dać zam iast popiołu, 
o lejek  radości zam iast szaty  sm u tk u , p ieśń  
chw ały  zam iast zgnęb ien ia  d la  du ch a"  (Iz. 
fil. 1-3).

G dy Jezus skończył czytać, oddał księgę 
koście lnem u słudze, u siad ł i począł w y jaśn iać  
te k s t w ielk iego pro roka.

Z daw ało  się obecnym , że po raz p ierw szy  
słyszą treść  najw iększego  ze sw ych w iesz­
czów. B iły z n ich  m oc i nadzie ja , n iew ypo­
w iedz iana  dobroć, słodycz, czar, a p rzede 
w szystk im  jak aś  dziw na  pew ność, że to 
w szystko, co p ro ro k o w ał za dn i judzkiego  
k ró la  O zjasza, Jo a tam a , A chaza i Ezechiasza, 
Iz jasz , syn A m osa, ziści się te raz  w obecnej 
dobie.

KAPŁAN WSPÓŁCZESNY WOBEC DEKALOGU •">
BAŁWOCHWALSTWO

W ydaje się, że dzisia j ba łw o­
chw alstw o  jak o  grzech godzący 
w w ia rę  i k u lt jedynego  Boga, 
zakazany  pierw szym  P rzy k aza ­
niem  Bożym , jes t niem ożliw e. 
W trad y cy jn y m  pojęciu , ba łw o­
chw alstw o  oznaczało oddaw an ie  
czci ba łw anom , czyli p ry m ity w ­
ną fo rm ę ku ltu . O becnie przez 
bałw ochw alstw o  rozum iem y od ­
d aw an ie  stw orzen iom  czci tak ie j, 
jak a  ty lko  Bogu się należy. D e­
fin ic ja  ta  w skazu je  na n ie u s ta n ­
n ie  trw a ją c ą  m ożliw ość bałw o­
ch w alstw a , w  k tó re  i kaspłani 
m ogą się w p lą tać . D zieje się to 
w tedy, gdy w nich osobista chęć 
w zbogacenia  się, sław y, zabłyś- 
n ięc ia  w obec innych  u ra s ta  do 
roli bóstw a. Czysto ziem skie, 
egoistyczne cele s ta ją  się n a j­
w yższą w artością . Dąży się do 
tych  w artośc i z pom inięciem  
P rzykazań  Bożych, z k rzyw dą 
innych. C zasem  n aw et chęć 
osiągnięcia b isk u p stw a  m oże być 
tak im  bożkiem , jeś li k toś 
zm ierza k u  n iem u n ie legalną  
drogą. W zasadzie jed n ak  „kto 
b iskupstw a  pożąda, dob re j rz e ­
czy pożąda”.

N ow oczesnym  bałw ochw alcą  
je s t rów n ież  ten , kom u rasa , lub 
naród , lub  k lasa  czy jak ak o l­
w iek o rgan izacja  ja k  K ościół 
np., s ta je  się ab so lu tnym  do­
brem , d la  k tórego  gotów  je s t p o ­
św ięcić poszczególnych ludzi, 
niszczyć inne  rasy , ok rad ać  inne 
narody .

N ow oczesnym  b a łw ochw al­
stw em  je s t także p rzesad n a  cześć 
od d aw an a  Ś w ię ty m  F ańsk im , a  
naw et M atce Jezusa  C hrystusa . 
G dy b isk u p i w  C zęstochow ie 
niosą w procesji ob raz M atki 
B oskiej na sw ych ram ionach  po­
śród bicia  dzw onów , w oni kad z i­
deł, zapalonych  św iec itp., to 
tym  sam ym  człow ieka staw ia ją  
na rów ni z Bogiem . P rzesadny  
k u lt M ary jn y  w  Polsce, na b a r ­
kach  b iskupów  oparty , je s t zgo r­
szen iem  d la  in n y ch  w yznań  i 
w ypaczen iem  zdrow o po jm ow a­
ne j re lig ii.

B ałw ochw alstw o  ocenia się 
m o ra ln ie  jak o  jed en  z na jc ięż­

szych grzechów . Nie bądźm y
w ięc bałw ochw alcam i p ien iądza, 
człow ieka, stanow iska , rodziny.
Kościoła, n a rodu  itp . W szystkie 
te  w artośc i są w ażne, po trzebne, 
a le nie są  najw yższe. D la nas
najw yższą  w arto śc ią  je s t Bóg. 
Doftiero w  b laskach  w ia ry  i
czci Boga ro zśw ie tla ją  się p rze ­
cudnym i ko loram i w szelk ie inne 
ludzk ie  sp raw y  i dążenia.

NIE ZABIJAJ

Zycie ludzk ie  i zd row ie  są
w ielk im i w arto śc iam i. O trzy m u ­
jem y te  d ob ra  od Boga za po ­
średn ic tw em  rodziców . W szyst­
kich nas w ierzących  obow iązu je  
je d n a  zasad a : n ie  jesteśm y  a b ­
so lu tnym i panam i ty ch  dóbr,
lecz ty lko  w łodarzam i, rządcam i. 
N ajw yższą, n ieogran iczoną w ła ­
dzę nad życiem  i zdrow iem  
ludzkim  m a jedyn ie  Bóg. S łusz­
ne są  w tym  w zględzie słow a 
Księgi M ądrości: „Ty jesteś P a ­
nie, k tó ry  m asz w ładzę  nad ży­
ciem  i śm ierc ią". (16, 13).

W św ie tle  te j zasady, za rów ­
no zabó jstw o  jak  sam obó jstw o  
czy też okaleczenie, czy ciężkie
pobicic — będą zaw sze g rzecha­
mi ciężkim i. Tego rodza ju  w y ­
kroczenia  zd a rza ją  się bardzo
rzadko  w śród  kapłanów . N ajczę­
stszym  n a to m ias t w ykroczen iem  
przeciw  V P rzy k azan iu  je s t p i­
jaństw o . A lkohol używ any zbyt 
często i n ad m ie rn ie  szkodzi 
zdrow iu. M edycyna s tw ierdz iła  
to z całą pew nością. A księża lu ­
b ią  pić, w ie lu  z n ich p ije  czę­
sto, n iek tó rzy  p iją  nadm iern ie . 
Szkodzą w łasnem u  zdrow iu , k tó ­
re  o trzym ali od Boga jak o  dar. 
P o p e łn ia ją  grzechy, czasem  g rze­
chy ciężkie, gdy n ad m ia r a lk o ­
ho lu  m ąc i um ysł. W doda tku  
jakże  często gorszą sw ych w yz­
naw ców  i ci, co m a ją  in n y ch  ku 
w yżynom  dźw igać, sam i siebie 
spycha ją  na  dno  m oralnego  
upadku .

NIE CUDZOŁÓŻ

P rzy k azan ie  to tak  k ró tk ie , z 
dw óch słów  zaledw ie  złożone,

zaw iera  p rzebogatą , ogrom nie 
rozleg łą  p ro b lem aty k ę  seksua liz ­
m u. Sam  P an  Bóg tak  chciał, 
aby  rodzaj ludzk i sk ład a ł się z 
m ężczyzn i n iew ias t. P an  Bóg 
złożył w  n a tu rz e  naszej p rz e ­
m ożny „ in s ty n k t seksualny", lub  
inaczej „popęd sek su a ln y ” jak o  
p iękny  d ar, jako  ubogacen ie  ży­
cia ludzkiego, służące też  do 
rozk rzew ien ia  tego życia na  z ie­
mi. W edług w spółczesnej m o ra ­
listyk i ch rześc ijań sk ie j, odb iega­
ją ce j daleko  od średn iow ieczne­
go rygoryzm u, an i popęd seksu ­
a lny , an i tzw . m iłość b io log icz­
na, d aw n ie j n azy w an a  „m iłością 
c ie lesną”, n ie  są sam e w  sobie 
czym ś złym , a le  m uszą m ieć 
sw oje  granice. G ran icam i dla 
popędu  seksualnego  je s t w ed ług  
etyk i ch rześc ijańsk ie j m a łżeń ­
stw o. T ylko  ci, k tó rzy  decydu ją  
się n a  założen ie  rodziny  i p o d ję ­
cie tru d n y ch  obow iązków  w za­
jem nego, dozgonnego w spółżycia, 
m ogą się  cieszyć bez obaw y n a ­
rażen ia  się na  p rzekroczen ie  V 
P rzy k azan ia  p rzy jem nośc ią  za ­
spoko jen ia  tego popędu.

W edług trad y cy jn e j, do dziś 
obow iązu jącej m oralności rzy m ­
skokato lick iej, w szelka  „m iłość 
bio logiczna”, u p ra w ia n a  p rzed  
m ałżeństw em  — lub  poza zw iąz­
kam i m ałżeńsk im i je s t k w a lif i­
kow ana jak o  grzech ciężki. J e d ­
nakże w śród  m ądrych , postępo­
w ych i w ysoce etycznych , g łębo ­
ko w ierzących  ludzi św ieck ich  
zaczyna do jrzew ać  w spółcześnie 
now y pogląd  na m iłość sek su a l­
n ą  dw ojga d o jrza ły ch  ludzi.

M iłości nie m ożna oceniać p o ­
zy tyw nie  ty lko  w tedy, gdy zm ie­
rza  do m ałżeństw a, m iłość jes t 
okresem  cennym  sam ym  w  so ­
bie. T rzeba  ten  okres należycie 
przeżyć, bez w zględu na to, czy 
do m ałżeństw a  doprow adzi. N a­
tu ra ln ie  m ow a tu  o m iłości 
dw ojga  w olnych  ludzi nie zw ią ­
zanych jeszcze w ęzłem  m a łżeń ­
skim . M iłość dw ojga ludzi jes t 
zaw sze czym ś p ięknym , jeś li n ie  
k ie ru ją  n im i czysto egoistyczne 
cele zw ierzęce, bezosobow e za ­
spoko jen ie  nam iętności.

D la m łodych kap łanów , czę­
ściow o zdezorien tow anych  z p o ­

w odu n a jróżn ie jszych  poglądów
o m iłości, m ożna śm iało , za A n­
drzejem  G rzegorczykiem  (Sche­
m aty  i człow iek) dać n a s tę p u ją ­
cą w skazów kę: jeś li k tó ry ś zb li­
ża się do dziew czyny, niech p a ­
m ięta , że b ierze za n ią  odpo­
w iedzialność. Je ś li rozbudzi w 
n iej m ocne p rzeżycia  erotyczne, 
a potem  ją  porzuci, uczyni je j 
k rzyw dę, czasem  krzyw dę w ie l­
ką. Z łam ie je j życie uczuciow e, 
k tó re  sam  zaszczepił, uczyni ją  
nieszczęśliw ą. Ileż  tak ich  w y­
padków , kończących się n ie raz  
sam obó jstw em , m ożna p rzy to ­
czyć.

Nie w olno porzucać osoby ko­
chane j, a le  trzeba  je j  strzec  i 
opiekow ać s ię  n ią  do  końca życia! 
K to  porzuca  dziew czynę rozko­
chaną, ten  c iężka grzeszy. 
K rzyw da  je j w yrządzona m oże 
w ołać o pom stę  do Boga. W szel­
k a  m iłość czysto biologiczna, bez 
uczciw ego zaangażow an ia, bez 
psychicznego zjednoczenia d w o j­
ga ludzi, nie je s t godna człow ie­
ka! T ym  h ard z ie j nie je s t godna 
k ap łan a , k tó ry  w in ien  odznaczać 
się de lika tnośc ią  uczuć, k u ltu rą  
w ew n ę trzn ą , p rzew agą  życia 
psychicznego nad  życiem  zm y­
słow ym . M iłość ty lko  zm ysłow a 
przy częstych zm ianach  p a r tn e ­
rek  je s t rozpusią . O tak ich  św. 
Paw eł m ów i: „Bo o tym  w in n iś- 
cie być p rzekonan i, że żaden  
rozpustn ik , albo  nieczysty... n ie  
m a dziedz ictw a w K ró lestw ie  
C hrystusow ym  i B ożym ” (Ef. 5, 
S). Z d a rza  się czasem , n ieste ty , 
choć p rzyk ro  o ty m  pisać, że 
zw łaszcza księża przym usow o 
żyjący w  celibacie, lu b ią  zm ie­
n iać  p a rtn e rk i sw ych n am ię tn o ­
ści. P row adzi to  z b iegiem  czasu 
do cyn izm u i m oralnego  g ru - 
b iań s tw a . P row adz i to  do z a tr a ­
cenia szacunku  d la  kob ie ty  i p o ­
gard liw ego  o n ie j w yrażan ia  się. 
Nic w ięc dziw nego, że w  łonie 
K ościoła ludzi bezżennych, roz­
poczęła się zażarta  w a lk a  z ce li­
ba tem , jak o  d ob rym  z p u n k tu  
w idzen ia  o rgan izacji K ościoła, 
a le  w ypaczającym  osobow ość 
kap łanów .

Ks. E. Balakier



Jedną z form w alki P ola­
ków z hitlerow skim  najeźdźcą  
w (radnych latach okupacji 
była piosenka. Stanow iła ona 
nieodłączną część życia okupo­
w anej W arszawy, konspirato­
rów, partyzantów, jeńców  w o­
jennych, ludności cyw ilnej. 
Piosenka podtrzym ywała na 
dachu, zagrzewała do oporu, 
w zyw ała  do walki. P ozw ala­
ła przetrwać niejednem u czas 
pogardy 1 śm ierci. Jej bronią 
i to skuteczną była satyra, hu­
mor i dow cip. Gdy znudziła 
się  i spow szedniała jedna, n a ­
tychm iast pojaw iała się na jej 
m iejscu druga.

Teksty piosenek były proste, 
łatw e do zapam iętania. U kła­
dane na ogól do znanych m e­
lodii, rozbrzm iewały na u li­
cach, podwórkach, w tram wa­
jach i pociągach, domach i 
lasach. Zawsze wzruszały, 
chw ytały za serce, w yciskały  
łzy. d ław iły w gardle. Wroga 
przyprawiały o w ściekłość. 
Częsta w ięc płynąca z pod­
wórka m elodia uryw ała się  
raptownie. Przerywał ją suchy 
trzask hitlerow skiego rew ol­
weru lub seria z automatu. 
Mimo to, piosenka walczącej 
Polski ani na m om ent nie 
opuszczała ulicy, podwórka 
czy lasów. Zawsze cieszyła się  
niesłabnącą popularnością. Sta­
now iła te i sw oistego rodzaju 
rymowaną, śpiew aną kronikę 
czasów w ojny.

Wśród licznych piosenek, 
ballad ulicznych, nie zabrakło 
też pieśni o m otywach religij 
nych. N ie jest dziełem  przy­
padku, i i  pierw sza — pod 
w zględem  chronologicznym  — 
pleśń z okresu m inionej w oj­
ny, znana jako „M odlitwa 
obozowa”, ma charakter w y­
bitnie religijny.

Klęska w rześniow a dla ty­
sięcy żołnierzy 1 oficerów  by­
ła początkiem jenieckiej tu­
łaczki. N iew ola. Jeniecki ba­
rak odcięty od św iata siecią  
kolczastych drutów, rozpię­
tych pomiędzy górującym i nad 
obozem w ieżam i w artow niczy­
mi. Tu znalazł się polski żoł­
nierz przytłoczony ogromem  
klęski, jaka spadla na ukocha­
ny kraj i naród. Kiedy szli na 
jeniecką tułaczkę, nie zdaw ali 
sobie sprawy, że tragedia w o­
jenna potrwa aż sześć długich  
lat. Szli bezbronni, zakurzeni, 
potwornie zmęczeni, zrozpacze­
ni... ale bohaterscy. Nawet 
wróg patrzył z podziwem  na 
Ich odw agę i bohaterstwo. T e­
raz szli z przekonaniem , że 
choć m usieli złożyć resztki 
broni, to w alka nie zakończy­
ła się. Szli pełni wiary I na­
dziei, że przyjdzie dzień za­
płaty, godzina zw ycięstw a. N a­
dzieja na rychłą zm ianę sytu­
acji pozwalała im znosić naj­
okropniejsze warunki. Mocy, 
slly i otuchy dodawała wiara 
w  spraw iedliw ość Bożą. Wy 
razem tego jest wspom niana  
w yżej „M odlitwa obozowa”. 
Powstała już w kilka dni po 
klęsce, w  obozie internow a­
nych w  m iejscow ości B als w 
Rumunii. Słow a i muzykę 
skom ponował kapitan Adam  
Kowalski, Po raz pierw szy zo­
stała wykonana przez ehór

obozowy w  drugą niedzielę  
października 1939 r. Do kraju  
dotarła za pośrednictwem  
skoczków spadochronowych. 
N osiła różne tytuły: M odlitwa 
AK, M odlitwa partyzancka, 
Pieśń żołnierza tułacza. Tekst 
jej naw iązuje do znanej m o­
d litw y M ickiewicza.

O, P anie, k tó ry ś  je s t  na 
nieb ie ,

W ycią g n ij spraw iedliw e;
dłoń.

W o ła m y  z cu d zych  stron  
do C iebie,

O po lsk i dach  i polsk<j broń  
O, Boże, sk ru sz  ten  m iecz  
Co siefcl n a s i  k ra j,

Do w a ln e j  P o lsk i n am  
P ow rócić  daj.
B y s ta l się  tw ierdzą  
N o w e j siły ,
N asz dom , nasz dom .

O, u s ły sz  P anie, skarg i 
\ nasze,

O, u s ły sz  nasz tu ła czy
śp iew .

Z nad  W a rty , W isły , Sanu , 
Bugu,

M ęczeńska  do Cię w oła  
k rew .

O, B oże, sk ru sz  ten  
m iecz...

Pieśni o podobnej treści i 
farm ie byto w iele. Trudno dzi­
siaj byłoby ustalić ich liczbę, 
określić daty i m iejsca ich na­
rodzin.

Specjalny rodzaj pieśni 
opartej o m otyw y religijne 
stanow iły  tzw . kolędy. Śpie­
w ano je nie tylko w okre­
sie Bożego Narodzenia. T ek­
sty „kolęd" bardzo często, 
poza m elodią, n ie  m iały nic 
wspólnego z tradycyjnym i 
kolędami. M ów iły o w ydarze­
niach na frontach, o okrucień­
stw ach dokonyw anych na lu d ­
ności cyw ilnej, o w ywożeniu  
na przym usowe roboty do N ie- 
miec- O wydarzeniach zw ią­
zanych z pacyfikacją Zamoj- 
szćzyzny dow iedziała się cala 
Polska za pośrednictwem  ko­
lędy „Opowieść dziadkow a o 
zdarzeniach lubelskich".

Jedną z najbardziej chw y­
tających za serce nie tylko  
wówczas, ale i dzisiaj, jest ko­
lęda „Lulajże, Jezuniu”. War­
to przytoczyć tu je j kilku 
zwrotek.

L ulajże , Jezu n iu , D ziecino  
B oska,

D ziś cała k u  Tobie  garnie  
się P olska. 

L u la jże , Jezu n iu , na  
P o lsk ie j ziem i, 

Choó chłodno  i g łodno, 
lecz m ię d zy  sioym i.

P rzy jm  w  darze na jdroższe  
nasze p a m ią tk i,

O jców , B raci naszych ,

drogie n a m  szczą tk i.
L u la jże , Jezuniu ...

P osłucha j D ziecino  rozpaczy  
m a te k ,

P łaczu i ję k u  ka to w a n ych  
d zia tek .

L u la jże , Jezun iu ...
B łogosław  o jc zyzn ę  n a  

chw ilę  k rw a w ą ,
B łogosław  cierpiącą naszą  

W arszaw ę.

K olędy z okresu okupacji — 
podobnie jak 1 piosenki, balla­
dy uliczne — odzw ierciedlały  
postawę narodu w obec brutal­
nego wroga. Zagrzewały do 
w alki, do przelew ania krwi w  
obronie Ojczyzny. Jakaż w ście­
kłość ogarniała hitlerow ców , 
gdy w szędzie rozlegał się 
śpiew :

Wśród nocne j c iszy  plos się 
rozchodzi,

W stańcie  R odacy P o lska  się 
rodzi.

O rły p ru sk ie  pozrzuca jcie ,
Do szeregów  pośp iesza jcie ,
G dzie  ludu  je s t m oc.

Wraz z klęską w ojsk n ie­
m ieckich pod Stalingradem , 
sukcesam i w ojsk sprzym ierzo­
nych na frontach zachodnich, 
zm ienia się charakter i na­
strój piosenek, kolęd, ballad. 
Coraz w ięcej w nich humoru 
1 kpiny z przyw ódców  n i  R ze­
szy i jej popleczników. N ie­
kiedy był to humor i dow cip

dosadny, soczysty, jak np. w  
kolędzie:

D zisia j z  L ondynu , dzisia j 
z  L o n d yn u

nadeszła  now ina
T ysiąc  bom bow ców , tysiąc  

b o m bow ców
W ali do B erlina
B erlin  się pali, H am burg  

się w ali (...)
S zw a b i uc ieka ją , g rana ty  

p ęka ją ,
C uda, c u d a w y c z y n ia ją .

T eksty „kolęd” były podsta­
w ian e pod najbardziej popu­
larne i znane m elodie. Chodzi­
ło bow iem  o to, by jak naj­
prędzej spopularyzowali je po­
dwórzowi, u liczni i kolejow i 
artyści. Zamierzony cel osią­
gnięto. Śpiew ano je na u li­
cach W arszawy, na partyzanc­
kich biwakach w  Kam pinosie, 
Górach Św iętokrzyskich, P u ­
szczy Solsk iej i lasach lu b el­
skich, w oddziałach AK, GL i 
BCh, w  dalekiej A fryce i la­
sach nad Oką, w  obozach je­
nieckich i obozach zagłady. 
Śpiew ano je w szędzie tam, 
gdzie byli Polacy.

Stanow ią one sw oistego ro­
dzaju u tw ory ,. w  których mo­
tyw y  religijne łączono z w y­
darzeniam i, hum orem  1 dow  
eipem. Tak jak inne pieśni, 
piosenki i ballady, służyły  jed­
nej spraw ie: w alce z okupan­
tem. U łatw iały przetrwanie, 
budziły nadzieję. „Kazały w ie­
rzyć, zawsze, w szędzie: Polska  
była, jest i będzie”.

N adszed ł te ż  czas, gdy  — 
P ierw szego  sierpnia w  

ca łe j W arszaw ie  
się rozpoczęła  okropna  

draka
pa  je d n e j s tron ie  s ta li 

germ ańce, 
po  d ru g ie j ch ło p a k i z 

A K -a .

Bohaterska W arszawa prze­
żyw a dramat. Pożoga ogarnęła 
serce kraju. G inęli żołnierze 
—pow stańcy, ginęli cyw ile, w  
gruzach leg ły  domy. zabytki 
kultury, kościoły. Przyszedł też 
kres na uliczną, podwórzową  
piosenkę, która pozostała w  
pam ięci jako św iadectw o w a l­
ki i wiary w  zw ycięstw o, jako 
ilustracja tam tych długich, 
tragicznych, dw u tysięcy dni. 
Spraw iedliw ości stało się 
w krótce zadość. Ojczyzna zn o­
w u w olna. D z ii możem y z da­
mą śpiew ać:

„P rzed  T w e  ołtarze,
za n o s im  błaganie, 

O jczyznę  tcolnfl
pobłogosław  P anie”.

K s.  T . W ojtowicz

PIEŚŃ RELIGIJNA 
CZASU OKUPACJI



Po lew ej —  stary X VII-w ieczny sztych przedstawiający panoramę W arszawy. Po praw ej —  współczesne zdjęcie tej samej panoramy U waec Czytelnika zwróci za­
pewne uderzająca różnica -  brak Zamku, zniszczonego przez hitlerowców. Lukę tę w ypełnim y w ysiłkiem  całego społeczeństwa z 2  S z i e  Odbudowany.

WARSZAWSKI
I m ów , ja k  co  roku, w arszaw sk i w rzesień... Ile ju i  ich  przeszło , ile  m in ę ło ?  pog odnych  
i chm urnych , dob rych  i złych n igdy je d n a k  n ie  p o zb aw ion ych  n a d z ie i na lepsze  jutro. W  tym 
roku mam y szczegó lne  p raw o  do  optym izm u. N ow a  po lity ka  P a rtii i R ządu  spow odow a ła  
szereg korzystnych p o su n ię ć  m. in. w sp raw ach  bu dow n ic tw a . P o d n ie s io n a  z g ruzów  sto ­
lic a  w zbo g a ca  s ię  o now e o s ie d la , pow iększa  sw oją  pow ie rzchn ię . . W  1939 r. terytorium

m iasta  w ynosiło  n iew ie le  p o n a d  14.000 ha, d z iś  ma 44.000 ha i w yb iega  d a le k o  pozci 
daw ne  roga tk i m iasta . W a rszaw ę  p rzed w o jenną  bu do w ano  s iedem  w ieków . Jej do robek  
był d z ie łem  w ie lu  poko leń . N a sze  p o k o le n ie  n ie  tylko d źw ign ę ło  m iasto  z ru in , le cz uczy­
n i ło  je  p iękn ie jszym . W spó łc ze sn a  W a rszaw a  jest m iastem  now oczesnym , a rów nocze śn ie  
stąrym, boga tym  w n a jp ię kn ie js ze  tradyc je  n a ro s łe  w c ią g u  w ieków .

rondo w  cen trum  s to lic y , u 
zbiegu A le i Jero zo lim sk ich  
i ul. M arsza łk o w skiej.

A Na o k ład ce: K ated ra  Koś- 
cioła P olskokato liclciego  

^  nosi ś la d y  k u l — p am iątki 
ostatniej w o jn y  — W rześ­
nia, k tórego  nie zap o m n i­
m y.

Stare M iasto będzie podda­
ne g ru n to w n ej k o n se rw a ­
c ji, zabezp ieczo no ju ż  na 
ten  ce l od p ow iedn ie fu n d u ­
sze.

N ow e d om y, now e dzieTm ^ 
ce sta ją  na m iejscu  s ta ­
ry c h  zn iszczo n ych  i zb u ­
rzonych.

A W arszaw a w  n o cy  —  w f- 
A  dok z P lacu  Z am kow ego 
^  na T rasę  W Z

S zczególną  o p ieką  otacza . 
się m iejsca P a m ięci Naro- 
d o w ej —  pod pom n ikiem  V  
N ieznanego Ż o łn ierza  za- r 
ciągn ięta  jest sta le  w arta 
honorow a.



POKÓJ DLA WIETNAMU
W tych  dn iach  obchodzim y 26 rocznicę p ro ­

k lam o w an ia  D em okratycznej R epub lik i W iet­
nam u . 2 w rześn ia  1945 r. po w ie lo le tn ie j riku- 
pacji japońsk ie j, w  w y n ik u  w a lk i n a rodow o­
w yzw oleńczej po w sta ła  n iepodleg ła  D em o k ra ­
tyczna R epub lika  W ietnam u, na k tó re j czele 
s tan ą ł H o-C hi-M inh . W ty m  sam y m  m iesiącu  — 
w ojska  fran cu sk ie  obaliły  legalne  w ładze w 
Sajgonie. P a trio c i w ie tnam scy  ponow nie  p rzy ­
stąp ili do waflki. W la tach  1946-54 — sp ro ­
w okow ana przez F ra n c ję  w o jna  — zakończo­
na  je j k lęską  pod D ien -B ien -F u  — do p ro w a­
dz iła  do podziału  k ra ju  w zdłuż 17 rów noleż­
n ika  na  D em okratyczną R epub likę  W ie tn a­
m u w  części pó łnocnej i W ietnam  P o łu d n io ­
w y (od 1955 repub lika). L in ia  dem ark acy jn a , 
b iegnąca w zdłuż 17 rów noleżn ika , rozdziela  
W ietnam  na dw ie części. Po obu je j stronach  
ciągn ie  się lO -kilom etrow y pas zd em ilita ry - 
zow any, do k tórego  — zgodnie z u k ład am i 
genew skim i — nie w olno  w p row adzać  żad ­
nych  w ojsk. C hociaż lin ia  d em ark acy jn a  n ie  
m oże być uw ażana za g ran icę  po lityczno- 
państw ow ą. to  w  rzeczyw istości tym czasow o 
sp e łn ia  tak ą  rolę. D ecyzje te  pow zięte  zo sta ­
ły  na K on feren c ji G enew sk ie j w sp raw ie  In - 
dochin  w  1954 r. Z tą chw ilą  w  pó łnocnej czę­
ści k ra ju  n a ró d  w ie tnam sk i p rzy s tąp ił do b u ­
dow y socjalizm u, na po łudn iu  n a to m ia s t od ­
rad za ł się ponow nie  ruch  p arty zan ck i, w ym ie­
rzony  p rzeciw ko  d y k ta to rsk im  rządom  k o le j­
nych w ładz P o łudn iow ego  W ietnam u, popie­
ran y ch  przez  S tan y  Z jednoczone A m eryki. 
N astęp u je  stopniow y w zrost ingerencji USA 
w W ie tnam ie_P o ludn iow ym . Od 1964 r. jes t 
to  ju ż  jaw n a  in g e ren c ja  zb ro jna , a w  1965 r. 
n a s tęp u ją  b a rb a rzy ń sk ie  bom b ard o w an ia  
DRW. W in te rw en c ji oprócz w ojsk  am ery ­
kańsk ich  b io rą  udział oddziały  K orei P o łu d ­

n iow ej. A u stra lii, Syjam u, F ilip in  i N ow ej 
Z eland ii. N iepow odzenia  m ili ta rn e  i nacisk  
op in ii św ia tow ej zm usiły  S tan y  Z jednoczone 
do pod jęcia  rokow ań  w  P ary żu  w sp raw ie  
W ietnam u .

P o lska  L udow a w spó ln ie  z innym i p a ń s t­
w am i socja listycznym i n ie  pozostaje  obojętna 
w obec im peria lis tyczne j ag res ji USA w  W ie t­
nam ie. U dzielam y po lityczno-dyp lom atycznej 
i m a te ria ln e j pom ocy narodow i w ie tn am sk ie ­
m u  w  jego w alce z a rm ią  am ery k ań sk ą , k tó ra  
w spom agana  na jnow ocześn ie jszą  tech n ik ą  
w o jen n ą  i s trasz liw ym i środkam i zniszczenia  
ponosi w raz  z a rm ią  sa jgońską  — k lęskę za 
k lęską  w w alce z p a rty zan tam i P o łu d n io w e­
go W ietnam u. N iepow odzeniem  zakończyły  się 
rów nież  p row adzone na skalę , n ie  no tow aną 
dotychczas w h is to rii w ojen  bom b ard o w an ia  
DRW , k tó re  m im o olbrzym ich  szkód i o fiar 
n ie  były w s tan ie  p rzeszkodzić D em okratycz­
nej R epub lice  W ietnam u  w udzie lan iu  pom o­
cy N arodow em u F ron tow i W yzw olen ia  P o łu d ­
niow ego W ie tnam u  i z łam ać ducha oporu  
n a ro d u  w ie tnam sk iego . D oniosłą ro lę  w  te j 
b o h a te rsk ie j w alce n a rodu  w ie tnam sk iego  z 
am ery k ań sk ą  ag res ją  odgryw a so lid a rn e  s ta ­
now isko św iatow ej, postępow ej opinii p u ­
b licznej, zw łaszcza zaś zdecydow ane s ta n o ­
w isko  m iędzynarodow ego ru ch u  kom un istycz­
nego i robotniczego o raz  pom oc k ra jó w  soc ja ­
listycznych. T aka p ostaw a k ra jó w  socja listycz­
nych -podyktow ana je s t n ie  ty lko  p rak ty czn ą  
rea liz ac ją  ich in te rnac jona lis tycznych  obo­
w iązków , a le  rów nież o b roną  n a jlep ie j 
p o ję tych  in te resó w  poko ju  i postępu  na 
całym  św ięcie. Z decydow ane stan o w isk o  P o l­
ski w  sp raw ie  pokojow ego  rozw iązan ia  p ro b ­
lem u  w ie tnam sk iego  by ło  w ie lok ro tn ie  p rezen ­
to w an e  na  p rzes trzen i o s ta tn ich  k ilk u  la t.

B o h a te rsk a  w a lk a  n a ro d u  w ie tnam sk iego  
oraz m oralne  i m a te ria ln e  poparc ie  k ra jó w  
socja listycznych  stanow ią  g łów ną przyczynę 
fiaska  am ery k ań sk ie j s tra teg ii tak  zw anej 
w ie tn am izac ji w o jny . W najogóln iejszym  
skrócie  polega ona na  zab ijan iu  W ietnam czy­
ków  rękam i innych W ietnam czyków . T ak ty ­
ka p rzew lek an ia  w o jny  m usi u stąp ić  bardz ie j 
rea lis tycznem u  podejściu  przez W aszyngton 
do p rob lem u  w ietnam sk iego . O draczan ie  roz­
strzygn ię tych  decyzji n a  d łuższą  m etę  s ta je  się 
n iem ożliw e. Z adecydow ało  o ty m  w  osta tn im  
okresie  w ie le  now ych w ydarzeń  i z jaw isk  po ­
litycznych. Chodzi zw łaszcza o w y su n ię te  1 
lip ca  b r. przez T ym czasow y Rząd R ew olu ­
cy jny  R epub lik i W ietnam u Połudn iow ego  i 
pop ie rane  przez DRW  now e prnpozycje  poko­
jow e, u ję te  w  7 zasadn iczych  p u n k tach . W aż­
nym  e lem en tem  była  rów n ież  paro tygodn io - 
w a k am p an ia  szeregu pow ażnych  dzienn ików  
am erykańsk ich , k tó re  u ja w n ia ją c  ta jn e  ak ta  
P en tagonu  odsłoniły  „an a to m ię  k lę sk i” p o li­
ty k i am ery k ań sk ie j w W ietnam ie. C elem  te j 
k am p an ii było w yw arcie  p resji na  rząd  a m e ­
ry k ań sk i, by z rew idow ał sw e stanow isko  w 
k w estii w ie tn am sk ie j. Są i inne  okoliczności, 
ja k  np. a la rm u jący  spadek  m orale , dyscyplin 
ny i bojow ości a rm ii am ery k ań sk ie j w  .W iet­
nam ie, kryzys d o la ra , w ysokie bezrobocie i 
in f la c ja  w  S tanach  Z jednoczonych, k tó re  p rz y ­
sp iesza ją  ew o luc ję  pog lądów  na sp raw ę  sp o ­
sobów  rozw iązan ia  kw estii w ie tn am sk ie j. M u­
sim y pam ię tać  rów nież o n a s tro jac h  a m ery ­
kańsk ie j opinii pub licznej, zm ęczonej w o jną  
i w zburzonej u jaw n io n y m i ta jn y m i doku-

DOKOŃCZENIE NA STR. 15

SZTUCZNY PAPIER

Ś w ia t czyta coraz to  w ięcej. 
P rzyczyną tego z jaw isk a  je s t n ie  
ty lk o  w zro st nak ład ó w  p rasy  co­
dz ienne j w  k ra ja c h  o w ysokiej 
k u ltu rze , lecz rów nież w z ra s ta ­
jące  łak n ien ie  słow a d ru k o w an e ­
go przez k ra je  a fry k ań sk ie  i az ­
ja ty ck ie , k tó re  ja k  najszybciej 
p rag n ą  n ad ro b ić  sw oje  w ielo­
w iekow e w  tym  w zględzie zaco­
fan ie .

Z roku  na rok  rośn ie  zapo­
trzeb o w an ie  na książki i czaso­
p ism a, a m aszyny  d ru k a rsk ie , 
is to tne  now oczesne cuda tech n i­
k i p ra c u ją  coraz to  szybciej, w 
zw iązku  z czym  w zrasta  św ia to ­
w e zużycie p ap ie ru . P rzyk ładem  
tego s ta n u  rzeczy może być 
fa k t zapo trzebow an ia  ty lko  p a ­
p ie ru  gazetow ego w  b r. w  ilo ­
ści około 21 m in. ton, p rzy  13,6 
m in . ton  p rzed  la ty  dziesięciu.

N iepokojącym  je d n a k  p ro b le ­
m em  sta ły  się  za ry sow u jące  p e r­

spek tyw y  tru d n o śc i zabezpiecze­
n ia  odpow iedniej ilości su row ca, 
k tó ry m  ja k  w iadom o je s t p rzede  
w szystk im  drew no . Jego  zapasy  
W tak ie j np. K anadzie , będącej 
g łów nym  ek sp o rte rem  p ap ie ru  
gazetow ego (33% św ia tow ej p ro ­
dukc ji i 70% eksportu ) n ie  są  
przecież n ieograniczone.

Z aw czasu  w ięc zaczęto m yśleć 
nad  sp ra w ą  zapobieżen ia  g rożą­
cej w  przyszłości ka ta s tro fie .

P ie rw sza  m yśl tw órcza, uzy ­
sk an ie  p ap ie ru  syn tetycznego  
zrodziła  się  w  Jap o n ii, jed n e j z 
na jw iększych  potęg  p rzem ysło ­
w ych św ia ta  i na jw iększego  im ­
p o rte ra  d rew n a , na k tó re  k ra j 
ten  w y d atk o w ał w 1969 r. za­
w ro tn ą  sum ę 1.270 m in. dolarów . 
W p ierw szym  okres ie  p ró b o w a­
no zastąp ić  pap ie r p ły tam i z 
p ian k i p las ty k o w ej, lecz ekspe­
ry m en t ten  nie p rzyn iósł spo­
dziew anych  rezu lta tów . W e fek ­
cie dalszych bad ań  w ynaleziono  
fo lię p las tykow ą, k tó rą  już w 
pew nym  stopn iu  m ożna było 
uznać  za m a te r ia ł zastępczy p a ­
p ie ru  tradycy jnego . O siągnięcie 
to jed n ak  n ie  zadow oliło  za in ­
teresow anych . P rzed  k ilku  
w reszcie  la ty  w  rezu ltac ie  róż­
nych chem icznych  procesów  folii 
p las tykow ej p o lich lo rku  w iny lu  
i in . udało  się Japończykom  w y­
produkow ać  p ierw sze bele  p a ­
p ie ru  syn tetycznego , odzn acza ją ­
cego się tak im i cecham i ja k : po­
w ierzchn ią  g ładszą aniże li pa­
p ie r  ilu s tracy jn y  oraz w yglądem  
zbliżonym  do pap ie ru  z m asy 
ce lu lo idow ej. Są to dop iero  po­
czątki, gdyż w  roku  ubiegłym

w yprodukow ano  tego p ap ie ru  za ­
led w ie  1.000 ton. N iem niej w y ­
nalazek  okazał się  tak  re w e la ­
cy jny , gdyż p a te n t jap o ń sk i zo­
s ta ł zakup iony  przez ta k ą  potęgę 
techn iczną  ja k  A m eryka. G łów ­
nym i za le tam i tego p ap ie ru  są : 
odporność na  w odę i w ilgoć, 
p rzystosow an ie  do n ieko rzyst­
nych w aru n k ó w  a tm o sfery cz­
nych, co m a zasadn icze znacze­
n ie  p rzy  d ru k u  p lakatów , n ie- 
ku rczliw ość i n ierozszerzalność 
ja k  też w y trzym ałość  na k u rz  i 
b rud .

M in im alna  jak  d o tąd  p ro d u k ­
c ja  p ap ie ru  syn te tycznego  n ie  
m oże rzecz p ro s ta  zaspokoić ol­
brzym iego  zapo trzebow an ia  J a ­
ponii, w ynoszącego 6.147 ton 
p ap ie ru  i 5.162 ton  te k tu ry  rocz­
nie. N iem niej początek  został 
zrobiony. P rzew id u je  się w ięc, 
że w  1973 r. p ap ie r syn te tyczny  
p o k ry je  3,3% całości po trzeb  te ­
go k ra ju , a  w  k ilk a  zaś la t póź­
n ie j ju ż  22%. N ajw iększy  je d ­
n ak  w zro st p rzew id u je  w  p ro ­
du k c ji te k tu ry , gdyż 12,8% w 
1973 r. i b lisko  jed n ą  trzec ią  z a ­
po trzebow an ia  w pięć la t póź­
niej. D rug ie m iejsce  za jm ie  p a ­
p ie r używ any do opakow ań , n a ­
tom ias t p ro d u k c ja  p iśm iennego  
m a w ynieść 15,8%, d rukow anego  
zaś jedyn ie  2,4%.

N ajpow ażn ie jszy  je d n a k  je s t 
p rob lem  kosztów . W ystarczy  po­
w iedzieć, że obecnie 1 m 2 tego 
p ap ie ru  jes t trzy k ro tn ie  droższy 
od p ap ie ru  w y tw arzan eg o  m eto ­
dą trad y cy jn ą . B iorąc jed n ak  
pod uw agę udoskona len ia  te c h ­
nologiczne, jak  też  coroczny

w zrost na  ry n k u  św iatow ym  cen 
p ap ieru , je s t n ad z ie ja , że po p ew ­
n y m  czasie  ceny  ioh z ró w n a ją  
się. R ozw iąże to  Jap o n ii p rob lem  
m ilia rdow ych  w y d a tk ó w  n a  im ­
p o rt d rew n a .

S koro  ju ż  jes t m ow a o ce­
nach, to  za in te resu je  m oże czy­
te ln ików  fak t, że z uw agi na 
w zrost popy tu  na p a p ie r  gazeto­
wy i coraz w yższe koszty p ro ­
dukcji, ceny jego  — ja k  to  ju ż  
w yżej pow iedziano  — w z ra s ta ­
ją  i w zrastać  będą nadal. Z d a ­
n iem  fachow ców  około 5% rocz­
nie. Być m oże jed n ak , że h a ­
m u jący  w pływ  n a  ich w zrost 
odegra  tu  silna k o n k u ren c ja  po­
m iędzy  p ro d u cen tam i, w śród 
k tó rych  znalaz ły  się rów nież 
k ra je , będące  do tychczas jedynie 
im p o rte ram i pap ieru .

W arto  m oże dodać, że p ań stw a  
abozu socjalistycznego , ja k  do tąd , 
b io rą  n iew ielk i udział w  św ia ­
tow ej p ro d u k c ji p ap ie ru  gazeto­
w ego, m im o  że ch a ra k te ry z u je  
je  szybkie tem po  rozbudow y 
przem ysłu  pap iern iczego . Ś w iad ­
czą o tym  d ane  porów naw cze.
O ile  w  k ra jach  k ap ita lis ty cz ­
nych w zrost p ro d u k c ji p ap ie ru  
gazetow ego w osta tn im  dziesię­
cioleciu w yn iósł 50% — to w  
socja listycznych  m ożna m ów ić o 
skoku, k tó rego  m ia rą  jes t po d ­
n ies ien ie  te j p ro d u k c ji p raw ie  o 
200%. P rzy toczone w yżej dane  
m ów ią  chyba n a jd o b itn ie j o o l­
b rzym im  w zroście czy te ln ictw a 
p rasy  w  naszym  obozie.

J. NOWAK



PIERWSZY DZWONEK
Wrzesień — jak co roku — wielotysięczna rzesza 
dzieci i młodzieży rozpoczyna naukę w szkołach. 
Wśród niej znajduje się spora gromadka — ma­
łych, niepewnie wstępujących na schody wiodące 
do szkoły, dzieci. Część z nich idzie sama, ale 
większość prowadzą rodzice. To pierwszoklasiści 
— dla nich 1 września jest dniem szczególnie do­
niosłym i uroczystym...

R ozpoczęcie n au k i w  szkole 
s tanow i w życiu dziecka pow aż­
ny przełom . P ierw sze  k rok i w 
szkole w y w o łu ją  nag le  zm iany 
n ad a jące  k ie ru n ek  życiu każdego 
dziecka, o tw ie ra jąc  now ą fazę — 
now y o k res w  rozw oju  d z iec iń ­
stw a. Z m ianę tę po rów nać m oż­
n a  do w strząsu , jak im  je s t p rz y j­
ście na  św ia t i ja k im  s tan ie  się 
okres do jrzew an ia . D ziecko 
w chodzące w w iek szkolny m usi 
się nag le  p rzystosow ać do now e­
go środow iska społecznego, obce­
go i pociąga jącego  zarazem . 
Z m ien ia  się rad y k a ln ie  try b  jego 
życia. D ziecko s ta je  w obec n o ­
w ych  obow iązków , k tó re  m usi 
w ykonyw ać sy s tem atyczn ie  w w a ­
ru n k ach  dotychczas m u  nie z n a ­
nych . Obcy je s t budynek  szkolny, 
k la sa  n ie  p rzypom ina  m ieszka­
n ia , an i te renów  zabaw ow ych, 
n ie  znan i są  nauczyciele  i dziec i; 
a tm osfera  uczuciow a je s t ch ło d ­
n ie jsza  w szkole n iż  w  ognisku 
dom ow ym . W ym agania, z jak im i 
spo tyka  się dziecko w szkole, róż­
n ią  się zasadn icza  od do tychcza­
sow ych. Szczególnie d o tk liw ie  
d a ją  się w e znak i ogran iczen ia  
ruchow e.

Nowe, zw iązane ze szkolą p o ­
w ażne obow iązki, k o n k re tn ie  i 
n a ty ch m ias t o d b ija ją  się n a  co­
dziennym  życiu dziecka: m usi
ono w dok ładn ie  ok reślonym  cza ­
sie w staw ać  i w ychodzić do szko­
ły, m usi w łączyć się i ściśle za ­
stosow ać do reg u lam in u  szko lne­
go, dobrze opanow ać p rzew id z ia ­
ne  przez p ro g ram  w iadom ości i 
um ie ję tnośc i szkolne.

P oby t w p rzedszkolu  zn ak o m i­
cie u ła tw ia  dziecku  p rzystosow a­
nie się do now ych w ym agań , ja ­
k ie  s taw ia  m u szkoła. S y tu ac ja  
dzieci, k tó re  przychodzą bezpo­
śred n io  z dom u do szkoły, je s t z 
reg u ły  m niej ko rzystna  — zm iana 
okazu je  się  b a rd z ie j d rastyczna , 
p rzystosow an ie  trudn ie jsze . Po­
m oc i opieka rodziny  są  dziecku 
szkolnem u n iezbędne. Rodzice 
m a ją  do spe łn ien ia  pow ażne za­
d a n ie  — u ła tw ić  p rzystosow anie 
się dziecka do now ego środow is­
ka.

N iekiedy rodzice zd a ją  sobie 
sp raw ę  z trudności, jak ie  dziecko 
m oże n ap o tk ać  w szkole i w tedy  
rozpoczynają  w  dom u n au k ę  czy­
ta n ia  i p isan ia . N ie posiadając  
odpow iednich  k w a lif ik ac ji — m o ­
gą zniechęcić dziecko do nauk i, 
co pow odu je  negatyw ne u s to su n ­
kow an ie  się jego do szkoły.

P rzygo tow an ie  dziecka do szko­
ły  n ie  pow inno  polegać n a  p rze­
kazyw an iu  m u  w iadom ości i u - 
m lejętności ob ję tych  p rog ram em  
n auczan ia  w  p ierw szej k lasie. 
B yłoby to  przedw czesne . Chodzi 
jed y n ie  o to, by dziecko zdobyło 
do jrza łość  do n au k i szko lnej. 
D ojrzałość ta  w y raża  się m ię­
dzy innym i w  ła tw ych  k o n ta k ­
tach  z rów ieśn ikam i, w  u m ie ję t­
ności zgodnego w spółżycia, w  sa ­
m odzielności w n a ty ch m ias to ­
w ym  sp e łn ian iu  poleceń osoby 
dorosłej, w  um ieję tności sk u p ie ­
nia uW&gi 1 za jm ow an iu  się w 
ciągu  dłuższego czasu jed n ą  czyn­
nością, w  sp raw nośc i ruchow ej 
o raz  w za in te resow an iu  nauką. 
W łaściw ości te  są  o w iele  w aż­
n ie jsze  od znajom ości czy tan ia  
lite r . C zy tan ia  i p isan ia  n au rzy  
się dziecko w  szkole, na to m ias t 
do jrza łość  do n au k i pow inno  uzy­
skać  w  okresie  poprzedzającym  
pó jśc ie  do szkoły.

S p raw ą  bardzo  is to tn ą  jest, by 
dzieci p rzed pójściem  do szkoły, 
p rzygo tow yw ały  się do tego w y­
darzen ia  w sposób radosny . W aż­
n e  je s t to, co rodzice m ów ią w  
dom u o szkole. W spom nienia 
w łasnych  przeżyć pow inny  być 
s ta ra n n ie  se lekc jonow ane  tak , 
by  pozy tyw nie  usposab ia ły  do 
szkoły. Jeśli dziecko rad o śn ie  o- 
czekuje  n a  m o m en t pójścia  do 
szkoły — sp rzy ja  to lepszem u i 
szybszem u p rzysto sow an iu  się do 
now ych  w arunków .

D zieci n aw e t n a js ta ra n n ie j 
p rzygo tow ane do szkoły w ym a­
ga ją  w  początkow ym  okresie  n a ­
uk i sp ec ja ln e j op iek i i to  zarów no 
ze s tro n y  nauczycieli, jak  i ro d z i­
ców.

System atyczne n abyw an ie  w ie ­
dzy szkolnej je s t d la  dziecka w y­
raźn ą  i często tru d n ą  p racą . J e d ­
nym  z bard zo  sku tecznych  ś ro d ­
ków  zapob iegan ia  trudnościom  w 
nauce  je s t zapew n ien ie  dziecku 
dobrych  w aru n k ó w  do o d rab ian ia  
lekcji, pow ażny  stosunek  rodzi­
ców  do czynności z tym  zw iąza- 

ych a raz  opieka i k o n tro la  nad 
ich przebiegiem .

A tm osfera , ja k ą  s tw a rza  rodzi­
n a  w okół za jęć  szkolnych, m a o- 
g rom ne znaczenie. L ekcew ażenie 
p racy  dziecka z regu ły  zn iechęca 
je  do nau k i i prow adzi do k o n ­
flik tów  w dom u. I p rzeciw n ie  — 
s taw ian ie  zbyt w ysokich w y m a­
gań i ro zw ijan ie  n iezdrow ych  
am b ic ji — m oże w yrządzić  dziec­
ku  k rzyw dę. D oznaje bow iem  
rozczarow an ia , jeśli — m im o n a j­
w iększych w ysiłków  — nie osiąg ­
n ie  zam ierzonych  rezu lta tó w ; 
trac i w ia rę  w e w łasne  siły  i zn ie­
chęca się do nauki.

Innym  środk iem  zapob iegan ia  
trudnościom  w nauce  je s t sy s te ­
m atyczność. K onieczne jes t bez­
w zględne p rzes trzegan ie  zasady  
codziennego o d rab ian ia  w szyst­
k ich  lekcji. N ależy przy  tym  u- 
w zględnić godziny o d rab ian ia  
lekcji, k tó re  pow inny  być s ta le  i 
reg u la rn e . ,

W w ie lu  rodzinach  (zw łaszcza 
n a  w siach) dzieci po p rzy jśc iu  ze 
szkoły są  zobow iązane do p racy  
fizycznej — po m ag ają  rodzicom  
w  dom u, bądź n a  ro li. D opiero w 
późnych godzinach  w ieczornych  
zab ie ra ją  się do o d rab ian ia  lekcji. 
O dpoczynek dziecka n ie  je s t b ra ­
n y  pod uw agę. Często m ożna u - 
slyszeć tak ie  zd an ie : „T aki m ło­
dy, p o  co m u odpoczyw ać!” T e ­
go rodza ju  poglądy  są  m ylne. 
D ziecku należy się  odpoczynek po 
p rzy jśc iu  ze szkoły. U m ysł jego 
m usi w ypocząć p rzed  dalszą p ra ­
cą psych iczną  — jak ą  je s t o d ra ­
b ian ie  lekcji. N iestety  w  w ielu  
rodzinach  h ig iena  psychiczna 
człow ieka nie je s t w ogóle b ra n a  
pod uw agę. T rzeba  jeszcze raz 
podkreślić , i pam ię tać  o tym , że 
w ieczorem  sp raw ność  um ysłow a 
dziecka słabnie , oraz ie  w  ciągu 
dn ia  odpoczynek je s t d la  n iego 
niezbędny.

Dziecko od chw ili, gdy s ta je  się 
uczniem , zn a jd u je  się  w  innej,

niż dotychczas sy tuacji społecz­
n e j; m a obow iązki społeczne i 
jes t w  sposób pow ażny  odpow ie­
dzia lne  za sw oją  p racę  i zacho­
w an ie  w  szkole — odpow iedzia l­
ne  p rzed  szkołą i rodzicam i. J e d ­
nocześnie z now ym i obow iązkam i 
zysku je  i now e praW a — może 
od dorosłych w ym agać w yzna­
czenia m u stałego czasu i m ie js­
ca do p racy  o raz  n iezbędnych 
do te j p racy  pom ocy szkolnych.

Jeś li m ieszkan ie  jes t m ałe  i 
dziecka n ie  m a sw ego poko ju  — 
rodzice pow inn i w yznaczyć m u 
„kąc ik  do n a u k i”. P ow in ien  tam  
znaleźć się sto lik  lub  b iurko, 
k rzese łko  — dostosow ane do w y­
sokości b iu rk a  i w zrostu  dziecka 
(aby się  n ie  garb iło ) oraz półka 
n a  książk i i zeszyty. N ie należy  
także  zapom inać o odpow iednim  
ośw ietlen iu  teg o  uczniow skiego 
kącika . L am pa sto jąca  n a  sto le  
lu b  b iu rk u  — p o w inna  znajdow ać 
się po lew ej jego s tro n ie  — by 
dziecko n ie  zasłan ia ło  sobie św ia ­
tła . Je ś li sto lik  u staw io n y  jes t 
p rzy  oknie  — trzeba  tak że  p a ­
m ię tać  o tym , aby  św ia tło  p ad a ­
ło z lew ej s trony .

Z apobieganie  trudnościom  w 
przystosow an iu  i nauce  dziecka 
u ra s ta  w e w spółczesnym  życiu do 
rozm iarów  w ażnego prob lem u. 
N auczanie  szkolne odgryw a b a r ­
dzo is to tn ą  i s ta le  w zra s ta jącą  
rolę. W iedza szkolna, p rzy  odpo­
w iedn ich  m etodach  nauczan ia , 
pow iązana z p ra k ty k ą  życia, b u ­
dzi w  dziec iach  szerokie  za in te ­
resow anie. Je ś li rodzice b ęd ą  od­
pow iedn io  u m ie ję tn ie  p o d trzy ­
m yw ać u  dziecka za in te reso w a­
n ie  n au k ą  — w tedy  n ie  ze tkną  się 
z p rzykrym  fak tem  — zniechęce­
n ia  i zn u d zen ia  szkolą, jak i n ie ­
s te ty  dość często m ożna zaobser­
w ow ać u dzieci.

U m ysł dziecka w  w ieku  szko l­
nym , zw łaszcza w  ty ch  p ie rw ­
szych la tach , je s t bardzo  ch ło n ­
ny, ła tw o  p o jm u je  i p rzysw aja  
sobie treśc i ob ję te  p rog ram em  
szkolnym , w ięc rodzice n ie  po­
w inn i zby tn io  obaw iać się i drżeć
o to, że ich  la to rośl n ie  da sobie 
rad y  i nie przysw oi w iadom ości.

M ałgorzata Sudenis
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NIM ZAKWITŁO ZBOŻE...
W soboty jeździłam  do A nny. 

C hodziłyśm y w  pole p rzeryw ać 
bu rak i. N a jp ie rw  trzeb a  zrobić 
g racą  przecink i, a późn iej w y­
rw ać  n iepo trzebne m ałe  buraczk i, 
aby  nie rosły  za gęsto. Z iem ia 
by ła  dobra, ciężka, zlew na, m oż­
na  było m yśleć o ziem i. K iedy  się 
ją  ściśnie. jes t tłu sta , m ożna z 
n ie j lepić. O dsta je  od dłoni.
Idziesz w zd łuż  rów nych, b u ra ­
czanych rzędów  i m iarow ym , 
rów nom iernym  ruchem , k tórego 
n ik t cię n ie uczył, a masz go w 
sobie i uśw iadam iasz  dopiero  tu ­
ta j, z odw ieczną cierp liw ością , 
schylasz się nad  rzędam i d ro b ­
nych jeszcze liści. I nic p rzed  to ­
bą. ty lko  sadzonki, k tó re  trzeba 
w yrw ać. A nna nauczyła  m nie 
n iepokoju  o ziem ię. N iepokoju  o 
to, co pow inno  zostać na polu. 
M ów iła o ziem i z czułością, z tr o ­
ską : czy nie za sucho, czy deszcz 
będzie, czy b u ra k i n ie  b ędą  zaro- 
baczone? Pól dn ia  m ożna tak  się 
schylać, n a  chw ilę p rostow ać i 
znow u skłon, ręce w ilgo tne od 
ziem i, i ją  sam ą m asz m iędzy 
palcam i zm ęczonych ju ż  rąk , a 
jeszcze ty le  zostało skłonów  a 
jeszcze ty le  duszącego b u racza­
nego drobiazgu.

P óźn iej siadałyśm y z A nną na 
p łask ich  kam ien iach , p a trząc  na  
O drę. M yślałam  w tedy  o lu ­
dziach , k tó rzy  szli z da leka  by w 
te j rzece obm yć zm ęczone nogi. 
M yślałam , o tu te jszych  osadn i­
kach , o tych  w ozach ciągnących 
na zachód, o tobołkach  fra so b li­
w ych  ludzi, zaczynających  w szyst­
ko od now a. W idziałam  A nnę, je j 
m atkę  i siostrę, ja k  tu  p rzy jech a ­
ły i żyły, zan im  zeb ra ły  p ierw sze 
z iem niak i, zanim  zakw itły  p ie rw ­
sze m alw y  p rzed  ich  dom em . 
M atka  A nny często w spom inała  
te  dni, k iedy  złote obrączki i 
p ierścionki były m nie j w a rte  od 
zboża, od m iski z iarna. P am ię ta  
p rzestraszone N iem ki i domy 
pełne  poniem ieck ich  rzeczy. W 
ich dom u, m ów i A nna, by ła  p iw ­
n ica pełna  zap raw , kom potów ,

m ary n a t. M ają jeszcze k ilka ta ­
lerzyków  w  n ieb iesk ie  drobne 
kw iatk i. N ie używ a ich. S to ją  w  
k redensie , jako  pam ią tka . Nie ■ 
bardzo  w iem  po czym. Może 
w łaśn ie  po tych  p ierw szych 
dn iach , w k tó rych  te ta lerzyk i 
były zapow iedzią  no rm alnego  ży­
cia.

P rzy jeżdża ły  całe w ielk ie  ro d z i­
ny, a one — dw ie kobiety  i A nna, 
jeszcze dziecko P och lipyw ała  
pew nie p a trząc  na te ru in y  i b ez ­
ludzia. Z nalaz ły  jak iś dom i od 
razu  trz e b a  było się zab rać  do 
napraw y . B rakow ało  drzw i, nie 
było szyb w  oknach. W oda kapa 
la  przez dziu ry  w dachu. M atka 
A nny  s ta ła  nie w iedząc od czego 
zacząć. Dom obok w yglądał jesz­
cze gorzej. S tanow ił w łaściw ie 
m a te ria ł do u zu p e łn ian ia  innych, 
p rędko  nie było w  nim  an i je d ­
nej d rew n ian e j rzeczy. Z ab ierano  
je do n ap raw y  sw oich. Było w te ­
dy w ielu  w ojennych  k o lekc jone­
rów , tak ich  od poniem ieckich  
landszaftów , posrebrzanych  łyże­
czek i noży. A słońce grzało  co­
raz  m ocniej. T rzeba było pom y­
śleć o ziem i. P rzy jech a ły  tu  z to­
bo łkam i nielicznych rzeczy. P rz y ­
jecha ły  ze w spom nien iam i pozo­
staw ionego dom u pod Łuckiem , 
w łoskiego orzecha przed dom em  
i dorodnych  śliw . Pożyczyły od 
kogoś k row ę w zam ian  za ob ie t­
nicę części p rzyszłych zbiorów  i 
w yszły n a  w yznaczone im  pole. 
K row a i ludzie  grzęzły w  zabag- 
n ionej ziem i. Jednakow o  stękały , 
jednakow o spocone i bez sil do­
chodziły  do końca pola, dw ie ko­
b iety  i krow a. W oda pow oli u s tę ­
pow ała z pól, było coraz cieplej. 
Ręce już nie opadały.

— W ystarczyło  — m ów iła  m a t­
ka  A nny — trochę  nadziei, trochę  
w iary , że coś w yrośnie, aby tu  
zostać. I w ystarczy ło  zobaczyć 
p ierw sze pędy, aby  zbudziło  się 
zau fan ie  do tej ziem i, aby by ła  
ta k  sam o dob ra , ja k  tam ta .

P óźniej było lżej. P rzys ła li k o ­
n ie  z dem obilu. K row y m ogły 
spoko jn ie  p rzeżuw ać traw ę  na 
m okrad tach . Co tam  chw asty , co 
tam  perz, w ażne, że rosło zboże. 
B yły i m yszy, i rzeka  pożerała  
pola, a le  upór je s t c ierp liw y, jak  
ziem ia znosząca te plagi. C ie rp li­
wość osadników  była w iększa niż 
ch m ary  kom arów  i m uch, s iln ie j­
sza n iż  opary  zabagnionych  łąk. 
To by ła  ich ziem ia, a w ięc do ­
b ro tliw a . T rzeba było ty lko  um ieć 
ją  głaskać, tak  karm ić , żeby nie 
stroszy la  się m okrad łam i, żeby 
nie za tru w a ła  w yziew am i. Z im ą 
ucichły kom ary  i naw oływ an ia  
na polach. Był czas sposobienia 
się na lepszą w iosnę.

— A ziem ia przychodzi do rąk  
ja k  ob łaskaw iony  bezpańsk i pies, 
ty lko  m usi znać, tak  sam o jak  
pies — aby by ł w ierny  — tw ój 
pot. H ard a  jest, sp rzeciw ia się, 
a le  trzeba  w iedzieć jak  ją  po ­
dejść, trzeba  w iedzieć, ile je j dać. 
by nie zanadto . Z now u oglądam  
śm ieszne ta le rze  w  nieb iesk ie  
kw ia tk i, a m a tk a  A nny w spom i­
na o p ierw szych  żniw ach, o do­
żynkach, k iedy i sołtys, p leban, 
p ierw szy  nauczyciel, w  w ysokich 
bu tach  i b ryczesach , rozłam y w al i 
chleb, w ypieczony w  okrąg łych  
koszyczkach, w yplecionych z 
nadrzecznej łoziny. T en  p ierw szy  
chleb  jedli osadnicy  w spóln ie  z 
żo łn ierzam i i z N iem kam i, k tó re  
jeszcze nie zdążyły w yjechać.

M atka  A nny często w raca  do' 
p ierw szych dni. M ówi, że trzeba  
w spom inać, że trzeb a  pam iętać.

— Bo k iedy  tam to  pam iętam , 
dopiero  w tedy  mogę cieszyć się 
z tego, co te raz  m am . A nna by ła  
tak a  m ała. N ie pam ię ta  an i t r a n s ­
portu , an i tam tych  dni pod gołym  
niebem . Ileż ona w tedy  m ia ła  — 
ze cztery  la tka . S ta liśm y  chyba w 
C hełm ży. T ran sp o rt za trzym ał się 
na dzień, czy dw a. W szyscy w y­
skak iw ali z w agonów  w poszuk i­
w an iu  w ody. No wiesz, k ilk a  dni, 
n ie  za trzym yw aliśm y  się. P ra ­
w ie n ie  było wody. D zieciarn ia

brudna. A i s ta rs i z chęcią by się 
gdzieś um yli. A później n iespo­
dziew anie przyspieszono odjazd. 
Zaczęła się n a  now o bieganina. 
N iek tó re  kob iety  zaczęły ju ż  na 
peron ie  gotow ać na d en a tu ro - 
w ych m aszynkach  zupę. I nie 
zdążyły  już zjeść. T rzeba było 
z pow rotem  do w agonu. K iedy ju ż  
p raw ie  odjazd, A nia w ym knęła  
się z w agonu. S ta ła  tuż p rzy  k o ­
łach  i w yciągała  stam tąd  lalkę. 
W pad ła  jej pod pociąg. Pew nie 
ją  k to ś  tam  kopnął w ro z ta rg n ie ­
niu. K to  w tedy  m ia ł głow ę do 
lalk i? A A nia znalaz ła  ją. P isz ­
czała w cześniej, gdy w siad a ły ś­
my. że nie m a lalk i, a le nie zw ró ­
ciłam  na  to  uw agi. No i pociąg 
rusza], a ona: z tą  la lk ą  p raw ie  
pod kołam i. N arob iłam  krzyku , 
w yskoczył jak iś  m ężczyzna, w  
osta tn ie j chw ili w rzucił A nię do 
w agonu. A ona p rzyc iska ła  tę  la l­
kę i n aw e t n ie  b y ła  p rzes traszo ­
na. Skrzyczałam  ją . S ta ła  z p rzy ­
ciśn ię tą  la lk ą  i m am ro ta ła :

— Przecież nie m ogłam  zosta­
w ić je j sam ej. I ta tu siow i jak  
w róci z w o jny  byłoby sm utno, że 
nie m am  la lk i od niego. Ma ją 
i te raz. T a k a  kaleka . Bez jednej 
nogi.

T eraz  ta h is to ria  trochę ro z ­
śm ieszyła m atkę  A nny Ale w te ­
dy w w agonie, pew nie długo 
jeszcze podchodziła do dziecka, 
g łaskała  je  po głow ie, sp raw d za­
ła. że n ap raw d ę  m a córkę.

K iedy osta tn i raz  by łam  u A n­
ny, m atka  zaczęła opow iadać o 
w ielk iej k łó tn i w e w si przy 
p ierw szym  podziale bydła . Sołtys 
był ju z  w ybrany  zanim  oni tu 
p rzy jechali.

— Do dziś n ie  w iem , dlaczego 
jednym  przydzie la ł dw ie krow y
i jednego wołu, a innym  ty lko  
k row ę z cielęciem . A jeden  tak i 
dostał dw ie krow y, w ołu i c ie lą t­
ko. Z początku  każdy  był zado­
w olony z tego co dostał, dzięko­
w ał sołtysow i. W szystko zaczęło 
się później. Z ciekaw ości sąsiedz­
kiej jed en  drug iem u zag lądał do 
obory. I zaczęło się gadanie . N a j­
p ierw  po cichu, u siebie w  domu. 
P am iętam , przyszła  kiedyś do 
m nie s ta ra  T ańczycha , p łakało  
kobiecisko, có rka je j jed n ą  krow ę 
dostała, a dzieci, ot, tak iego  d ro ­
b iazgu  — w dom u pięcioro. C ór­
ka  je j chłopa m iała  spokojnego 
Nie chcia ł się u sołtysa upom i­
nać. Po  dobrem u p róbow ała  s ta ­
ra  T ańczycha pogadać z tym . co 
dostał na jw ięce j, żeby choć cie­
liczkę o dstąp ił — albo jednego 
w ołu, a le gdzie tam , Jeszcze się 
złościł na starą .

— T ak  sam o z p rzydzia łem  do­
stałem . W idać należało  mi Się 
w ięcej. Ciesz się babo, że i tyle 
masz. N ie um ie ją  się ludzie so ł­
tysow i w yw dzięczyć za dobroć.

— N o i zaczęliśm y chodzić od 
dom u do dom u — m atk a  A nny 
jak b y  się p ro s tu je , p a trzy  przed 
siebie i m ów i siln ie jszym  głosem
— nie jed n a  T ańczycha m iała 
p re tensje . A potem  w szyscy do 
sołtysa. P oznan iak  był, to  i sw o­
im  w ięcej daw ał. P raw ie  w szyscy 
Z abugow cy i Poleszuki po jednej 
k row ie z cie lą tk iem  dostali. No i 
k rzyk  by ł w e wsi. Nowego so łty ­
sa chcie liśm y w ybierać. N a jo d ­
w ażniejsze były  w ted y  baby. 
C hłopi sta li pod ścianą  u sołtysa, 
pa lili sk ręty , spoglądali spode 
łba. A my. baby  w krzyk. I m u ­
siał so łtys odebrać bydło. Z eb ra ł 
się zarząd  całej w si i było  now e 
dzielenie.

Helena Dymsfea
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R zeki N arew  i B iebrza, w raz  z 
jezio ram i augustow sk im i stano ­
w iły  n a tu ra ln ą  lin ię  obrony z 
k ie ru n k u  P ru s  W schodnich. W 
ro k u  1939 w  czerw cu p rzy stąp io ­
no do pośpiesznego fo rty fikow a- 
n ia  tego odcinka  obrony. G łów ­
ne um ocn ien ia  znajdow ały  się w 
Ossowcu, Łom ży, N ow ogrodzie, 
O stro łęce i R óżanie. Pod W izną 
na w schodn im  brzegu  N arw i w y­
budow ano dw anaście  schronów  
żelbetonow ych, w tym  sześć 
schronów  ciężkich. Do w rześn ia  
1939 roku zaledw ie sześć sch ro ­
nów  ukończono całkow icie, w  in ­
nych b rak  było u rządzeń  w e n ty ­
lacy jnych , a dw a schrony  nie zo­
sta ły  w ykończone.

D ow ódcą odcinka „W izna” był 
kp t. W ładysław  R aginis, k tó ry  23 
sie rp n ia  1939 r. p rzyby ł z 3 k o m ­
p an ią  CKM  b ata lio n u  forteczne- 
go „S arny" , aby  obsadzić dw u- 
dziestok llom etrow y  odcinek 0- 
brony. Siły jego zostały  w zm oc­
nione oddziałam i z S am odzie l­
nej G rupy  O p eracy jn e j „N arew ”
1 liczyły w  p ierw szych  dn iach  
w rześn ia  20 oficerów , 700 pod­
oficerów  i szeregow ców . U zbro­
jen iem  było  6 dział, 28 ciężkich 
ka rab in ó w  m aszynow ych , 18 rę ­
cznych k a rab in ó w  m aszynow ych.
2 ruszn ice  p rzeciw pancerne .

Na przedpo lu  polskich um oc­
nień dz ia ła ła  P od laska  B rygada 
K aw alerii, k tó ra  n iem ieckie u d e ­
rzen ie  z P rus, do dn ia  5 w rześ­
n ia  opóźniała.

R ank iem  5 w rześn ia  naw ala  
w ojsk  h itle row sk ich  d o ta r ła  do 
N arw i. P ierw sze  uderzen ie  p rze ­
w ażających  sil n iem ieck ich  sp a ­
dło na przyczółek  różańsk i. R e­
sztk i 115 pp zostały  zm uszone do 
w ycofan ia  się w  nocy na lew y 
brzeg N arw i. Od ran a  6 w rześn ia  
rozgorzała  w alka  o Las R óżański 
na lew ym  brzegu  N arw i. W cią­
gu godziny na las o pow ierzchni 
10 km - spadło  4000 bom b zap a la ­
jących . P ożar lasu  nie za łam ał 
obrony po lsk ie j p iechoty, k tó ra  
w y trzym ała  na sw oich s tan o w i­
skach. W nocy z 6 na 1 w rześn ia  
ruszy ło  polskie k o n trn a ta rc ic . 
N ieste ty  w ogniu a rty le r ii n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j załam ało  się. — 
K lęska pod R óżanem  o tw orzyła 
N iem com  drogę na Z am brów  i 
O strów  Maz. S tany  liczebne obu 
polskich dyw izji p iechoty , k tó re  
na tym  odcinku  w alczyły  p rzed ­
staw ia ły  się tragicznie. 41 DP i 33 
DP liczyły razem  około czterech 
bata lionów .

P rze rw an ie  lin ii o b ro n n e j pod 
R óżanem  i w yjście szybkich 
w ojsk pan ce rn y ch  na lew e sk rzy ­
dło SGO „N arew ", stw orzyło  za­
grożenie oskrzydlen ia . Do prze- 
c iw uderzen ia  i zam knięcia  N iem ­
com drogi na w schód dow ódca 
SGO „N arew " gen. bryg. Czesław  
M lo t-F ija łkow sk i w yznaczył Pod­
laską  B rygadę K aw alerii. N iem cy 
by li szybsi i w  dn iu  8 w rześn ia  
za ję li O strów  M azow iecką.

R ów nocześnie w d n iu  1 w rześ­
n ia  n iem ieck ie  dyw izje  pancerne  
przy  silnym  w sparc iu  a rty le r ii I 
lo tn ic tw a  uderzyły  na Łomżę. 
Pozycji te j  b ron ił 33 pp. — po­
zw olono N iem com  podejść na 
k ilk ad z ies ią t m etrów  do sw ych 
stanow isk  i w ów czas otw orzono 
zaporę ogniow ą. N iem cy ponieśli 
duże s tra ty . W edług oceny gen.

G uderiana  n iem ieckie  na ta rc ie
na Ł om żę rozbiło  się .... a m ężną
obronę Polaków ...” — jedyne to 
słow a pochw ały  żołn ierza po l­
skiego, k tó re  w sw ych w spom ­
n ien iach  zam ieścił.

D ow ództw o n iem ieckie  w idząc 
tw a rd ą  obronę na k ie ru n k u  N o­
w ogrodu i Łom ży p ostanaw ia  
p rze łam ać opór w k ie ru n k u  W i- 
zny. W dn iu  7 w rześn ia  na p rzed ­
polu W izny został rozb ity  p lu ton  
zw iadow ców  kannych  135 pp.

O ddziały  n iem ieckie  opanow ały  
p raw y  brzeg N arw i. W dn iu  8 
w rześn ia  rozpoczyna się bój o 
groblę. Po stron ie  n iem ieck ie j do 
w alk i w prow adzono  10 D yw izję 
P an cern ą . W szystkie n a ta rc ia  
n iem ieckie  za łam ały  się w ogniu 
p o lsk ie j obrony.

W nocy z 8 na 9 w rześn ia  na 
k ie ru n ek  W izna został w p ro w a­
dzony dodatkow o X IX  K orpus 
P an ce rn y  w  sk ładzie dw óch dy ­
w izji. Całość sił n iep rzy jac ie la , tj. 
cztery  w ie lk ie  jednostk i zostały 
podporządkow ane dow ódcy X IX  
K orpusu  genera łow i G uderiano- 
wi.

Od św itu  dn ia  9 w rześn ia  a r ty ­
leria  i lo tn ic tw o  n iem ieck ie  bom ­
bardow ało  po lsk ie  pozycje ob­
ronne. P o n aw ian e  bez p rzerw y 
n a ta rc ia  w roga załam ały  się w 
ogniu po lsk ie j obrony. W godzi­
nach  popołudniow ych  dn ia  9 
w rześn ia  gen. G uderian  w idząc 
n ik łe  efekty  sz tu rm u  sw ych żo ł­
n ierzy , k tó rzy  bezskutecznie n a ­
ciera li na polskie sch rony  bojow e 
p rze jm u je  osobiście dow odzenie 
na ta rc iem . W sw ych w spom nie­
n iach  tak  o tym  pisze: „...po j a ­
kim ś czasie przybył dow ódca p u ł­
ku, udałem  się w raz  z n im  na 
rozpoznanie  przedniego  sk ra ju  
n iep rzy jac ie lsk ie j obrony, przy 
czym w ysunęliśm y się tak  daleko 
do przodu, że znaleźliśm y się pod 
ogniem  n iep rzy jac ie la . Z asta liś­

m y tu  obsługę n iem ieck ie j a rm a ­
ty p rzec iw p an cern e j, k tó ra  pod 
rozkazam i sw ego dzielnego d o ­
w ódcy a tak o w ała  p rzeciw nika. Z 
tego też m iejsca rozpoczęliśm y 
nasze na ta rc ie . N ie m ogę zataić, 
że byłem  bardzo  oburzony 
w szystk im  tym , co tu ta j za s ta ­
łem ...”

B ój o p rzep raw ę  pod W izną 
zakończył się w  dn iu  10 w rześn ia  
w godzinach p rzedpołudniow ych .

K pt. R aginis po w ystrze lan iu  
ostatn ich  nabojów  zw olnił sw ych 
żołnierzy z p rzysięgi i dal rozkaz 
do poddan ia  się. W U chylonych 
d rzw iach  sch ronu  ukazał się b ia ­
ły  ręcznik. N iem cy ogień p rz e ­
rw ali. O brońcy W izny opuścili 
schron. W ew nątrz  pozostał ich 
Dowódca, k tó ry  w ierny  przysię­
dze, osta tn im  g rana tem  odebrał 
sobie życie.

Do n iew oli n iem ieck ie j dostało  
się około 70 ludzi z załogi odcin ­
ka „W izna”. W czasie w alk  n ik t 
nie w ycofał się, nie szukał ocale­
n ia  w odw rocie. C ała załoga sw ą 
o fia rn ą  postaw ą, m ęstw em  i up o ­
rem  dała  p rzyk ład  w łaściw ego

poczucia żołniersk iego  obow iąz­
ku. N ie dziw i też oburzen ie  gen. 
G u d erian a  na sw ych podkom end­
nych, gdy o trzym ał m eldunek  o 
poddaniu  się ostatn iego schronu  
pod W izną i w zięcia do n iew oli 
k ilkudziesięciu  żołnierzy, w  tym  
jednego oficera. W tedy dopiero  
uśw iadom ił sobie, że cztery  w ie l­
kie now ocześnie uzb ro jone  jed ­
nostki pancerne , ch luba arm ii 
n iem ieck ie j — zostały  na dw a 
dn i za trzym ane  przez gars tkę  
słabo uzbro jonych  żołnierzy po l­
skich.

W ystępując na procesie n o rym ­
bersk im , gen. G uderian  sc h a ra k ­
teryzow ał w alk ę  P olaków  pod 
W izną „...dzielnie b ro n iła  się tam  
polska szkoła podoficerska, a le 
przew aga naszych sil pancernych  
była tak  w ielka, a  lo tn ictw o tak  
potężne, że opór P o laków  był 
beznadziejny ...”

Tą „polską szkolą podoficer­
ską", jak  w iem y by ła  3 kom pan ia  
fo rteczna b a ta lio n u  CKM i 8 
k o m pan ia  strze lecka  135 pp pod 
dow ództw em  kpt. W ładysław a 
R aginisa — a czy „opór P olaków  
był beznadzie jny" niech św iad ­
czą polskie sz tan d a ry  za tkn ię te

w  1945 r. na B ram ie B ra n d e n b u r­
sk ie j i polskie słupy  g ran iczne 
w bite  w p ra s ta rą  g ran icę  C hrob ­
rego na Odrze.

W W iźnie społeczeństw o w y sta ­
w iło pom nik sw ym  obrońcom , a 
p ru ska  zm ora p rzes ta ła  istnieć. 
P łynąc d z is ia j pod żag lam i po je ­
ziorach m azursk ich  w ierzyć się 
nie chce, że jeszcze tak  n ied aw ­
no, la t tem u trzydzieści dw a, tu ­
ta j  p lanow ano  to ta ln ą  zagładę 
naszego narodu  i n iew olę w szyst­
k ich narodów  Europy. W arto o 
tym  w spom nieć, aby o fia ra  p rze­
lan e j k rw i w w alce z faszyzm em  
nie poszła na m arne.

Jan  Reld
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HIGIENA 
W NASZM 
DOMU ®

P ojecie  h i g i e n y  je s t bardzo ob szern e . Z h i­
giena 1 jej p rob lem am i s ty k a m y  sie  c iąg le , 
m niej lub w iece j św iad om ie . M ów im y o h ig ie ­
n ie  o so b is te j, h ig ien ie  pracy  i w y p o czy n k u , h i­
g ien iczn y m  sp o so b ie  o d ży w ia n ia  się  i u b ieran ia , 
h ig ien ie  o to czen ia  i ś ro d o w isk a , i  h ig ien ie  w ła ­
sn ego  m ieszk an ia . T ym  w ła śn ie  zagad n ien iem  
za jm iem y  s ię  d z isia j. G dy zap ytam y k o g o ś, co 
rozu m ie pod s ło w em : h ig ien a  m ieszk an ia , z w y k ­
le  pada od p ow ied ź — porządek, czy sto sc . O czy­
w iśc ie  to jest k a rd yn a ln ym  w a ru n k iem  h ig ien y ,  
ale to  w ca le  n ie  w szy stk o . H igiena w  n a szy m  
m ieszk an iu  to  n ie  ty lk o  zach ow anie czystośc i, 
ale  rów n ież  od p o w ied n ie  o św ie tlen ie , u m iejętn e  
sp rzą tan ie , dobra organ izacja  pracy d om ow ej, 
celow e  i fu n k cjo n a ln e  u rządzen ie  w łasn ego  d o ­
m u. W m ieszk a n iu  sp ęd za  s ię  dużą częśc  życia , 
tu się  o d p oczyw a , je , śpi, u czy , czasem  pracuje, 
przyjm u je gości, w y ch o w u je  d z iec i.

C elow ość  u m eb lo w a n ia  p ow in n a  b y ć  w sk a ­
zów ką dla n as  przy urządzan iu  sob ie  dom u . Od 
ilo śc i m ieszk ań ców  za leży  ilo ść  m ie jsc  d o  sp a ­
nia . W spólne p osian ia  są  n ie h ig ien iczn e  i n ie ­
zdrow e. O czyw iśc ie , że  na  w ięk sze j ilo śc i m iejsc  
do sp an ia  traci zw y k le  w y g lą d  m ieszk an ia . S y ­
tu ację  ratują trochę m eb le  sk ład an e, jak  a m e ­
ry k a n k i, w ersa lk i; inna sp raw a, że tego rod za­
ju  m eble sa tru d n iejsze  d o  u trzym an ia  w  s ta ­
n ie czy sto śc i i o d p ow ied n iego  w ietrzen ia  niz 
Irad ycyjne łóżka czy  proste  tap czan y . M usim y  
jed n ak  n ieraz zrob ić  to  u stęp stw o  na rzecz  
zw łck szen la  p rzestrzen i m ieszk a ln ej I e s te ty k i  
w nętrza. M ieszkan ie  Jest też m ie jscem  pracy
i zabaw y n a szy ch  d zieci. M usim y w ię c  stw o rzy ć  
im  o d p ow ied n ie  do tego  w aru n k i. N ie  zap om i­
n a jm y  u sta w ia ją c  s tó ł czy  b iu reczk o  dla d zieci, 
że n a jzd ro w sze  d la  oczu  je s t o ś w ie t len ie  p a d ają ­
ce z le w e j  s tron y .

N ie  ty lk o  ze w zg lęd ów  e ste ty k i, a le rów n ież  
h ig ien y  i zdrow ia  n ie p o w in n iśm y  z n aszego  
m ieszk an ia  robić zatłoczonej graciarn i. K ażdy  
b ezu ży teczn y  grat czy  gracik  — zostaw ion y  w 
m ieszk a n iu  w  m y śl zasad y  „m oże  s ię  k ied yś  
p rzyd a1' — to  d o d a tk o w y  zb iorn ik  kurzu.

„ S a lo n y ”, sp ecja ln e  pok oje dla przy jm ow an ia  
g o śc i s ta ły  s ię  teraz p rzeży tk iem . W m iastach  
przy c ia sn y ch  m etrażach  zu p e łn ie  n iem oż liw e  
b y ło b y  urząd zen ie  „ rep rezen ta cy jn y ch  p ok ojów  
d la  p rzy jm ow an ia  g o śc i” , a le  na  w si do tej p o ­
ry  m ożna sp o tk a ć  się z taką n am iastk ą  sa lon u . 
Tak w ię c  cala, często  liczn a  rodzina, gn iezdzi 
s ię . w brew  w sz e lk im  zasad om  h ig ien y , w  Kuch­
n i lub w  m n iejszej izb ie , a druga w ięk sza , ła d ­

n ie jsza , lep iej u trzym an a je s t u żyw an a  od św ię ­
ta  i Ula g ości. G ościn n ość  je st p iękn ą  s ta ro p o l­
sk ą  trad ycją , a le i z  n a jp ię k n ie jszy m i tra d y c ja ­
m i przesadzać n ie  m ożna. M ieszkan ie  Jest p rze ­
d e  w sz y s tk im  dla nas. G oście przyjdą I pójdą, 
a m y  w  n im  m a m y  żyć. Tm będzie w dom u w y ­
go d n ie j i p r z y tu ln ie j, im  p rzy jem n ie jsza  będzie  
a tm osfera , tym  ch ętn iej d o m o w n icy  będą gar­
n ąć  s ię  do dom u, a n ie  u c iek ać  z niego.

Stare w ło sk ie  p rz y sło w ie  m ó w i: „D o tego  do­
m u do k tórego  nie w ch od zi s łoń ce  i p ow ietrze, 
w ejd zie  lek arz i p ie lę g n ia rk a ” . Jak w  w ie lu  lu ­
d o w y ch  p rzy sło w ia ch  i w tym  Jest w ie le  p ra w ­
d y . N a p ew n o  p o w sta ło  on o  w  czasach , gd y  m e  
w ied z ian o  n ic  o  h ig ien ie  w a ru n k ó w  m ie szk a l­
n ych , a m im o  ie g o  p rzy sło w ie  to pod aje  jed en  
z zasad n iczych  w a ru n k ó w  zdrow ia, Sw ieze  po^ 
w ietrze  1 zdrow ie. S łoń ce  i zdrow ie.

Istn ie je  p raw o fizy czn e , k tóre  stw ierd za , że 
ciała ogrzan e p o w ięk sza ją  sw oją  ob jęto ść . P ra ­
w o  to  d o ty czy  rów n ież  p ow ietrza . P ow ietrze  
je s t m ie sza n in ą  gazów , ogrzan e p ow ięk sza  s w o ­
ją o b jętość , sta je  s ię  przy  ty m  Izejsze, ma te n ­
den cję  do k rążen ia . P ow ie trze  c ięższe  opada ku  
d o ło w i. Te praw a fizy czn e  d ecyd u ją  o spraw ie, 
lak  zd aw ałob y  się  p rostej, jak  w ie trzen ie  m iesz ­
kan ia . Z n ic h  też w y n ik a , że n a jszy b szy m  sp o ­
so b em  w y m ia n y  pow ietrza  w  m ieszk a n iu  czy li 
w y w ie trzen ia  je s t o tw iera n ie  górnej części 
ok ien . O bliczono, że  pok ój o w y m ia ra ch  4 m  
na 5 m, i w y so k o śc i 3 m , w  k tó ry m  te m p era ­
tura w y n o s i 18 s to p n i, gd y  na zew n ątrz  Jest tem ­
peratura 5 stop n i pon iżej zera, przy otw arciu  
okn a o w ym iarach  l  m  na  1,5 m  m oże b yć c a ł­
k o w ic ie  w y w ie trzo n y , to  zn aczy  n astąp i ca łk o ­
w ita  w y m ia n a  p o w ietrza  ju ż w  8 m inut. Ten  
sam  pok ój, gd y  o tw o rzy m y  ty lk o  lu fcik , m u si­
m y  w ie tr zy ć  dla o s ią g n ięc ia  p e łn ej w y m ian y  
pow ietrza  przez 85 m in u t. N a jszy b ciej o s ią g n ie ­
m y pełną w y m ia n ę  p o w ietrza  w ytw a rza ją c  prze­
ciąg , to  znaczy o tw iera jąc  o k n a  przec iw leg łe  
sob ie . W ów czas w ie trzen ie  pok oju , o w y m ia ­
rach  pod an ych  p ow yżej, n ie  trw a w ięce j niz
2 m in u ty . Czy n a leży  bać s ię  przec iągów ?  I tak  
i n ie . P rzeciąg , a w ię c  g w a łto w n e  och łod zen ie  
cia ła , Jest s zk o d liw y , ale ty lk o  w ó w cza s , gdy  
je s te śm y  zgrzani, sp o cen i, czy  zu p ełn ie  n leza - 
hartow an i. W in n y ch  w y p a d k a ch  na p ew n o  m e  
zaszk od zi o tw arcie  na przestrzał ok ien .

W arunk iem  zd row ego , h ig ien icz n e g o  m ie szk a ­
n ia  Jest w ię c  dużo p ow ietrza , a le rów n ież  s ło ń ­
ca. Chodzi tu  o p ro m ien ie  s ło n eczn e  pad ające  
b ezp ośred n io  przez o tw arte  o k n a , gd yż  szyb y  
za trzym u ją  d u żo  cen n y ch  fal p rom ien i s łoń ca . 
S ło ń ce  d zia ła  na n asze  m ieszk an ia  Jak s te ry liza ­
tor, oczyszcza  Je, w  prom ien iach  s ło ń ca  giną  
b ak terie  ch orob otw órcze. P a m ię ta jm y  że fira n ­
ki i za słon y  p och łan ia ją  do 40 proc. św ia tła  s ło ­
n e czn eg o . A w ięc p rzyn ajm n iej w  czasie  c o ­
d z ien n ego  w ie trzen ia  m ieszk an ia  o d su w ajm y  f i ­
ra n k i na  bok i, d a jm y  s ło ń c u  w e jść  do w n ętrza  
n aszego  dom u.

O h ig ien icz n y c h  b a rw a ch  w m ieszk a n iu , o w ro ­
gu  n a szy ch  m ieszk a ń  — w ilg o c i, o n ajlep szej  
tem p era tu rze , w a lce  z k u rzem  i w ie lu  in n ych  
sp raw ach , tak ich  na co d z ień , p o m ó w im y  n a ­
s tęp n y m  razem .

A. M atuszyńska

KRZYŻÓWKA (56)

PO ZIO M O : 1) m agazyn zbożowy, 5) p racow ­
nik PZU  7) ćw iczenie, zap raw a, 8) duński 
grosz, 9) m ia ra  g run tu , 31) sk ład a jący  h a n ­
d low ą propozycję, 12) pow sinoga, 15) m itycz­
ny stuoki olbrzym , 18) w arta . 21) grzyb, 22) 
kaucja , 23) część sk rzyd ła  samolotUj 24) tu ­
recka  m etropo lia , 25) w yrób cukiern iczy , 26) 
tow arzyszy defiladzie, 29) w ysta je  z żaglow ­
ca. 32) posiedzenie, konferencja , 35) w erw a. 
36) d rzew a liściaste. 37) najcięższy z m etali. 
38) pow ieść Joyce 'a . 39) staropo lsk i stró j, 40) 
kawon
PIO N O W O : 1) rozw ija  tężyznę fizyczną, 2) 
m iędzy kondygnacjam i budynku . 3) au to r p o ­
w ieści „Próchno^, 4) a, 5) lu tow a so len izan t- 
ka, 6) p re fe ran so w y  ra ry ta s , 8) u tw ór po e ty ­
cki, 10) zbieg dw óch ulic, 13) sąsiadka B u ł­
garii. 14) k ró l i dam a w  jed n y m  kolorze. 16) 
ga tunk i, odm iany, typy, 17) p aństw o  w  A m e­
ryce Płd., 18) byw a na dn ie  wód, 19) w irn ik , 
20) część żo łądka przeżuw aczy, 27) a u to r  „S er- 
ca“, 28) m iasto  pow iatow e w w oj. koszaliń ­
skim , 29) fa tam o rg an a , 30) ogród owocowy, 
31) stado , 32) a rte r ia  kom unikacy jna , 33) r y ­
ba, 34) trunek .

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać w  te rm in ie  
10-dniow vm  od d a ty  ukazan ia  się n u m eru  pod 
ad resem  redakc ji z  dopiskiem  na kopercie  
lub  pocztów ce: „K rzyżów ka n r  56“. Do rozlo­
sow an ia : kom ple ty  książek.
RO ZW IĄ ZA N IE K RZYŻÓW K I NR 50 
POZIOM O: terce t, p astor , O saka, u stn ik , lu tn ik ,  
r y lec , T u n gu z, zasada. S op lica , łu c z y w o , m atura. 
T an ta l. L eliar, T ek sas, sk rzep , k le ik , k o stk a , a lian s. 
PIONOW O; tru ch t, retm an , tokarz, K arolin , p a ­
lacz. te n u ta , rok ita , u roda, u g ier , a k cja , daw ka, 
sch o w e k , m o stek , tu rk u s, A laska , trosk a , tyczk a , 
lam p as.

P R Z Y J M U J E M Y  
OGŁOSZENIA

R e d akcja  Tygodnika Katolick iego  „R o d zin a " zaw ia­
dam ia uprzejm ie, źe przyjm uje ogłoszen ia  reklamowe  
instytucji handlow ych, przemysłowych oraz rzem iosła, 
w edług ogó ln ie  przyjętych warunków.
Oferty prosimy kierow ać pod adres: Zakład  W ydaw ­
niczy „O d ro d ze n ie ", W arszaw a, ul. Kredytowa 4.

W V T N I J □ W Y P E Ł N I J □ W Y Ś L I J

Z A K Ł A D  W Y D A W N I C Z Y  
„ O D R O D Z E N I E  “

egz. J. Skalski — Rzym a sprawa Polska.
W arszawa 1968 r........................................................... 1 8 ,-

W A R S Z A W A
U L .  K R E D Y T O W A  4

. . egz. Ks. S. W łodarski — Siedem  Soborów.
W arszawa 1969 r........................................................... 2 0 ,-

Z A M Ó W I E N I E
......  egz. Ks. S. W łodarski, W. Tarnowski — Kościoły

Chrześcijańskie. W arszawa 1968 r. . 2 0 ,-

Zamawiam (-m y) następujące książki z prośbą o przesianie  
ich pod m oim  (naszym ) adresem  za zaliczeniem  pocztow ym :

...... egz. M. M iniat — W ierność i Klątwa.
W arszawa 1971 r........................................................... 5 0 ,-

....... eg7. Ks. E. Balakier — Sprawa Kościoła Narodo­
wego w  Polsce. W arszawa 1962 r.......................... 30,—

P rzesy łkę  zo b o w ią zu ję (-m y) się w y k u p ić  n a tych m ia s t po je j  
nadejściu.

—... egz. Ks, S. W łodarski — Historia Papiestw a.
W arszawa 1961 r ...........................................................35,— Im ię  i nazw isko , adres zam aw iającego.

egz. Pism a BPA  FR. Hodura Ł I i II
W arszawa 1967 r........................................................... 60,—

W Y T N I J □ W Y P E Ł N I J W Y Ś L I J



Hozmowy z czytelnikamî 9’
M arian  K. —P uław y

P odzielam y P ań sk ie  poglądy 
na te m a t a lkoho lizm u . Je d y ­
nym  lek a rs tw e m  d la  a lk o h o li­
ków  nałogow ych je s t ca łkow i­
ta  ab s ty n en c ja . Ż adne po ło ­
w iczne p róby  w alk i z p ija ń ­
stw em  n ie  są stosow ane. W 
Polsce p row adzi się od w ielu  
la t akc ję  p rzeciw alkoho low ą. 
Is tn ie je  m ożliw ość p rzym uso ­
w ego leczen ia  nałogow ych  a l­
koholików . D ziała też u nas 
Społeczny K om ite t P rz e c iw a l­
koholow y, p o siad a jący  p raw a  
stow arzyszen ia  w yższej uży ­
teczności. K o m ite t p row adzi 
szeroko zak ro joną  p ro p a g a n ­
dę przeciw alkoho low ą, o rg a ­
n izu je  b ad a n ia  nau k o w e  oraz 
w y d a je  p ism o p t. „P rob lem y 
a lk oho lizm u”. Z arząd  G łów ny 
K om ite tu  m ieści się w  W ar­
szaw ie, ul. K opern ika  36/40. 
R ed ak c ja  p ism a zn a jd u je  się 
rów nież  w  W arszaw ie, ul. 
L w ow ska 5. P roszę do nich 
napisać, a udzielą  P an u  in fo r­
m acji o sw ej działalności, o d ­
dzia łach  te renow ych  itp . Może 
n aw et P an  będzie mógł zor­
ganizow ać, w  porozum ien iu  z 
Z arządem  G łów nym , oddział 
p rzeciw alkoho low y  w  P u ła ­
w ach, a przy  oddziale u tw o ­
rzyć sobie k lu b  abstynen tów .

P ozd raw iam y

W. G w aździew ski — 
W arszawa

Ale m am  pecha. M uszę oso­
biście odpow iadać na list, w 
k tó ry m  a u to r k ry ty k u je  m oje 
kazan ie  w ygłoszone w  u ro ­
czystość Bożego C ia ła  w  k a ­
ted rze  po lskoka to lick ie j przy 
ul. Szw oleżerów . A u to r lis tu  
do R edakc ji s taw ia  pow ażny  
zarzu t, że treść  k azan ia  nie 
zaw ie ra ła  ducha ekum enizm u, 
lecz kaznodz ie ja  usiłow ał u - 
dow odnić, na czym  polega

w yższość jego  w yznan ia  nad  
w y zn an iem  rzy m sk o k a to lic ­
k im . Z dan iem  au to ra  lis tu  
duszpaste rze  n iepo trzebn ie  i 
zby t często p o d k reś la ją  ró żn i­
ce zam ias t w skazyw ać n a  to, 
co łączy w yznan ia , a  nie to 
co je  dzieli. „N asi b iskup i i 
członkow ie R ady  E kum en icz­
nej — pisze W. G w oździew ski
— w inn i s ta ra ć  się zbliżyć 
do braci w  C hry stu sie  z ul. 
M iodow ej”.

Spraw ę zb liżenia Po lsk ie j 
R ady  E kum enicznej do K oś­
cioła R zym skokato lick iego  po ­
zostaw m y sam ej R adzie. Jeś li 
zaś chodzi o kazan ie , to nie 
podejm ow ałem  w  nim  żad ­
nych p rób  w y kazan ia  w yż­
szości po lskokato licyzm u nad  
rzym skokato licyzm em , lecz 
w skaza łem  ty lko  na p o d s ta ­
w ow e różnice m iędzy obu 
w yznan iam i, żeby p rzy p o m ­
nieć, że jes teśm y  w yznan iem  
innym , niż rzym skokato licy . 
S łow a te głosiłem  zgodnie z 
m oim i p rzekonan iam i. Nie je ­
stem  zw olenn ik iem  u jed n o li­
cenia w yznań . U w ażam , że z 
chw ilą  za is tn ien ia  na ziem i 
jed n e j re lig ii, lu b  jednego  
w yznan ia , ludzie p rzes tan ą  
się in te resow ać  sp raw am i 
w iary . W różnorodności w i­
dzę p iękno  i m ądrość, a w 
w alce ideologicznej w idzę p o ­
b u d ź  do dzia łan ia  i tw o rze­
nia. S łow a C hrystusa : „Aby
w szyscy by li jedno...” ro zu ­
m iem  jak o  zachętę  do je d n o ­
ści w  m iłości. N atu ra ln ie , n a ­
sze bo je  d o k try n a ln e  w inny  
być nacechow ane k u ltu rą , bez 
zacietrzew ionego  fana tyzm u , 
bez ub liżan ia  sobie, a z w ła ­
szcza bez jak ich k o lw iek  prób 
w y rząd zan ia  sobie naw zajem  
krzyw dy . N ato m iast w  p racy  
społecznej, ch a ry ta ty w n e j, w 
działalności p a trio ty czn e j 
w inn iśm y stać razem , w sp ó ł­
p racow ać chętn ie , bo n a jp ie rw

jesteśm y  P o lakam i, dziećm i 
te j sam ej ojczyzny, a dopie­
ro  po tem  należym y do ró ż ­
nych w yznań .

P ozdraw iam y

K azim ierz  O tp lńsk l —
Tarnów

A rty k u ł o Ż arkach -M o- 
czydle, w  dz ies ią tą  rocznicę 
rozpoczęcia na  ty m  te ren ie  
działalności m isy jne j K ościo­
ła p o s ta ram y  się zam ieścić w  
„R odzin ie”, po nan ies ien iu  
d robnych  pop raw ek . P roszę 
też przysłać n am  inne a r ty k u ­
ły, k tó re  chę tn ie  zam ieścim y,
0 ile będą odpow iadały  p ro f i­
low i naszego p ism a. N ie m o­
żem y jed n ak  pod jąć  zobow ią­
zan ia , an i d aw ać żadnych  
g w a ra n c ji i proszę n ie m ieć 
do nas żalu, jeś li K olegium  
R ed ak cy jn e  zak w alifik u je  a r ­
ty k u ł do zw rotu .

P ozd raw iam y

Czytelniczka Anonim owa
R elig ia  zaw sze m iała  i m a 

zw iązek  z p o lityką  w  tym  
znaczeniu , że albo  po lityka  
posługu je  się re lig ią  do sw o ­
ich  celów, albo  Kościoły p ro ­
w ad zą  sw oją w łasną  p o lity ­
kę. P rzecież papieże po tra fili 
m onarchów  strącać  z tronów
1 zm uszać do uległości, ale 
byw ało  też odw rotn ie . N aw et 
kanon izacje  św ię tych  m ogą 
m ieć pow iązan ie  z po lityką . 
Na p rzy k ład  b ea ty f ik a c ja  O. 
M aksym iliana  K olbe, m ęczen­
n ika  obozu koncen tracy jnego , 
nioże być uw ażana jako  fo r ­
ma p ro te s tu  p rzeciw ko  zb ro d ­
niom  h itle ro w sk im  i jak o  t a ­
ka nie jes t z pew nością  m ile 
w idz iana  przez N iem ców . G dy 
się rozpocznie k u lt re lig ijn y  
O. K olbego — to  po długie 
czasy będzie on p rzypom inał 
ok ruc ieństw o  h itle row sk ich  
najeźdźców .

M asow e p ie lg rzym ki do 
C zęstochow y m ogły być w 
sw oim  czasie p o trak to w an e  
jako  fo rm a p ro te s tu  p rzec iw ­
ko rzekom em u p rześ lad o w a­
n iu  re lig ii w  Polsce L udow ej, 
albo  m ogły być w  tych  celach 
w ykorzystane . A ju ż  z p e w ­
nością po lityce  K ościoła 
rzym skokato lick iego  służyły 
p rocesje  z ob razem  M atk i 
Bożej po w szy stk ich  m iastach
i w siach . O tym  zaś, że K oś­
ciół sp rzedaw ał odpusty  w 
X V I w iek u  i p rzy sp ie ­
szył tym  w ybuch  R efo rm acji, 
w ie każde dziecko. D ziw ię się, 
że P an i o ty m  nie słyszała. 
Nie ty lko  w ięc k ram arze  
sp rzed a ją  na odpustach  
gw izdki, ale duchow ni sp rze ­
daw ali odpusty , re likw io , 
hand low ali s tanow iskam i i k u ­

pow ali b isk u p stw a  i p ra ła tu -  
ry . Dziś h an d e l ten  je s t  u -  
krócony  przez p raw a  i p rze ­
pisy dyscy p lin arn e  K ościoła, 
a le  jeszcze m ożna się z n im  
spo tkać  pod innym i p o stac ia ­
mi.

Z pow odu p rzen iesien ia  się 
.R odziny" do now ej d ru k a rn i 

z a is tn ia ła  konieczność p o łą ­
czenia dw óch num erów  w  je ­
den i d la tego  n ie u kaza ł się 
17 n u m er „R odziny”.

Pozd raw iam y

Ja n  W. ■— Józefów  n. W isłą

Z p rośbą o ko lekcję  pap ieży  
proszę się zw rócić do K urii 
M etropo lita lne j K ościoła
R zym skokato lick iego  w  W ar­
szaw ie. M ożliwe, że oni ta k o ­
w ą posiadają . My, n ies te ty , 
nie m am y, gdyż papieże nie 
są zw ierzchn ikam i naszego 
Kościoła.

P ozdraw iam y 
K s. E. B.
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m entam i P en tagonu . N ajw ażn ie jszym  jed n ak  
czynnikiem , okreś la jącym  n astro je  spo łeczeń­
stw a am erykańsk iego  są rozm iary  s tra t w lu ­
dziach, jak ie  ponoszą S tany  Z jednoczone i ich 
sojusznicy. W yniosły one w  sum ie 827 tys. z a ­
bitych, w tym  k ilk ad z ies ią t tysięcy  a m e ry k a ń ­
skich  żołnierzy. O w iele bardzie j uc ie rp ia ła  
ludność cyw ilna  W ietnam u Południow ego. 
O blicza się, że dotychczas zginęło n a  sku tek  
działań  w ojennych  przeszło  m ilion osób cy ­
w ilnych. N atom iast stosow ane przez USA
środk i chem iczne zniszczyły ta k ą  ilość żyw ­
ności, k tó ra  w ysta rczy łaby  do w yżyw ien ia  
600 tys. ludzi przez cały rok. W ojna spow odo­
w ała  w zrost in flac ji o 600 proc G ospodarkę 
am ery k ań sk ą  w o jn a  ta  kosztow ała dotychczas 
ok. 200 m ld dolarów . W ojna przyn iosła  ró w ­
nież n iew ym ierne  w  sk u tk ach  s tra ty  w p o sta ­
ci spadku  poszanow an ia  d la  p raw a, n a ru sz e ­
n ia  fu nkc jonow an ia  k o n sty tu c ji a m e ry k a ń ­
sk ie j, w zrasta jącego  b rak u  zau fan ia  do rząd u
i szerzen ia  się aktów  g w ałtu  i przestępczości.

Z bliżające się w ybory  (październik) w W ie t­
nam ie  P o łudn iow ym  i zw iązane z tym  s tan o ­
w isko USA w obec ak tu a ln ie  rządzącej ek ipy  
z p rezyden tem  T hieu  poVażą, czy i na  iie A m e­
ry k an ie  zrew idow ali sw oją po liiykę  w obec 
W ietnam u.

A k tu a ln y  k u rs  po lityk i S tanów  Z jednoczo 
nych w obec W ietnam u, niechęć do u regu lo ­
w an ia  kon flik tu  p rzy  stole obrad , ab su rd a ln e  
p rzek o n an ie  w pływ ow ych kół w ojskow ych i 
po litycznych o m ożliw ości p rzew ażen ia  szali 
na  sw o ją  korzyść na  polu w alk i, szerm ow anie  
hasłem  „w ie tn am izac ji” w o jny  połączonej z 
rów noczesnym  d o zb ra jan iem  i po lepszaniem  
w yposażen ia  a rm ii sa jgońsk iej sp raw ia ją , że 
d roga do pokoju  w W ietnam ie, k tó rą  zapo­
czątkow ały  kon tynuow ane  w P a ry żu  roko ­
w an ia . może być jeszcze bardzo  tru d n a  i długa.

Z okazji 17 rocznicy  podp isan ia  układów  
genew skich  (20 lipca  1954 r.) o rgan KC P a r ­
tii P racu jący ch  W ietnam u, dz ienn ik  „N han 
D an” zam ieścił a r ty k u ł redakcy jny , k tó ry

s tw ierdza  m. in . : „N aród nasz ju ż  daw no dob­
rze zrozum iał c h a ra k te r  im peria lizm u  a m ery ­
kańsk iego  — m iędzynarodow ego żandarm a, 
n a jb a rd z ie j niebezpiecznego i ok ru tnego  w ro ­
ga ludzkości. Po 1954 r. naród  w ie tn am sk i za ­
dał ag resorom  am erykańsk im  w iele  klęsk, 
m ających  znaczenie stra teg iczne... W ykorzy­
s tu jąc  w szystk ie  środki, rząd  USA u siłu je  po ­
dejm ow ać k o n trn a ta rc ie . R ząd am ery k ań sk i 
m arzy  o uzyskan iu  silnych  pozycji na  polu 
w alki po to, by z tych  pozycji p row adzić  ro ­
kow an ia . Jed n ak że  dopóki agresorzy  am ery ­
kańscy  będą z upo rem  dążyć do rea lizac ji 
sw ych celów, n a ró d  w ie tnam sk i będzie  zw ięk­
szał zb ro jny  opór”.

Dziś, w 26 rocznicę p ro k lam ow an ia  DRW 
ślem y b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  d la narodu  
w ietnam skiego , w alczącego o zjednoczenie 
k ra ju , o w olność i n iepodległość sw ojej O j­
czyzny. Jes teśm y  p rzekonan i, że ostateczne 
zw ycięstw o będzie należało  do n a rodu  w ie t­
nam skiego. L ech W Jle6ski
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tPIESN  o
Ponad Wisłą dwa okna wybite 
W strzępy muru oprawne puste oczodoły 
Krwawią cegłą i milczeniem  krzyczą
W przyszłość naszą wplecione nieśm iertelnym  wzorem

Serce Polski, tu najmocniej bije 
Do Zygmunta stóp Zamek się pochylił 
K iedy krzyże nad miastem zapaliły niebo 
A miecz z dłoni bezsilnej runął w bruk ulicy

Orły królewskie świętokradcza ręka 
Z opon tronu zrywała
Zamek się przyoblekł w kir spalonych skrzydeł 
Groźny swoją przeszłością jak ona niezłom ny

Tu najmocniej bije serce Polski 
Słychać jeszcze kroki kiedy lud się ruszył 
I procesją pod Zamek zaczął ciągnąć czarną 
Maj obudził się w dzwonach — K onstytucję głosił

I od dzwonu do dzwonu wieść radosną niesie 
2e od dziś naród z królem a król jest z narodem  
Zanim wm ieszał się w tony dźwięk nabrzmiały fałszem  
Co ucisz3'ł to bicie Targowicy głosem

Zmroczniał Zamek blask wosku nie rozjarza wnętrza 
W ściany komnat wpełzały nuty menueta 
Bryłą zastygł nad miastem pogrążony w ciszy 
Gdy ostatni takt ucichł w salach poloneza

z a m u r
Jeszcze cienie tancerzy po posadzkach płyną 
Zanim je czas pochłonie i pozbawi maski 
A już w ściany uderza szczęk kosy Racławic 
I sukmany krakowskie porwą lud warszawski

Zrzucono koronę z głow y cara Rosji 
K iedy sięgał po okruch wolności ostatni 
Stąd Sejm głosił a pisał Niem cewicz 
„Naród Polski zostanie niepodległym  zaw sze”

Znów ściem niało niebo nad Warszawą 
I przycichły ulice krok obcy je budził 
Zastygł Zamek nad Wisłą niewzruszoną bryłą 
Jakby w  wodzie zobaczył los Rzeczypospolitej

Jakby w fali płynącej przełam anej czasem  
Dni zobaczył przed sobą niew oli i zgonu 
Mocniej wsparł się o skarpę nad rzeką zwieszoną 
N ieśm iertelny jak ziemia i wieczny jak pamięć

Mury te jak człowiek rozstrzelane były  
W nich spoczywał symbol niepodległej Polski 
Dach Zamku zapłonął — odkryło się niebo 
Ponad państwem  spow itym  dym em  w blask żałoby

Puste ściany zostały jak zw łoki człowieka  
K iedy przyjdzie im spocząć na cm entarnej ziemi 
Obleczone w m ajestat śm iertelnego płótna 
Ciosem wojny zwalone — niezmożone duchem

Popatrz — serce Polski tu najmocniej bije!
Jan Babicz


